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Lat temu 11, właśnie w nie- wygłodzonym, wyniszczonym zem dziejów, ale i brzemie„ 
dzielę 10 listopada 1918 roku, . i złupionym 'przez· najeźdź- niem ciężkiem, odpowiedział„ 
z dawnego dworca Wiedeń- ców, po latach 125 niewoli, nem. 
skiego w Warszawie wyszedł podjął dzieło odbudowy i zjed Mamy. przed sobą do poko· 
człowiek w szary płaszcz kro- noczenia. I dzieła tego doko- nywania trudy dnia codzien· 
ju · austrjackiego odziany i nał'. ' ' nego, mamy wskazaną drogę 
skierował się przez Marszał- On był.tym, co swą osobą, sterowania nawą Państwową. 
kowską ku ulicy Moniuszki do swem uosobieniem Woli i Czy Kierownicy tej rawy odpo· 
pensjonatu prywatnego. nu, odbudował, co było znisz- wiedzialni sa za losy Polski 

Tymczasem War.szawa prze- czone, ożywił, co hy!o przytłu- odbudowanej "przez Piłsudskie 
żywała wielkie chwile dziejo- mione . . Był sercem i mózgiem go, ale ta odpowiedzialność 
we, gdy biła w dzwony Odro- Państwa, sercem i mózgiem spada zarówno na każdego z 
dzenia bytu niepodłegłe1,"0, Wojska, które ukochał. nas, na jego odcinku. 
Gdy uwalniała się od resztek Dziś, po 17 latach, kiedy za- Jest to odpowiedzialność 
okupantów, gdy Kraków już ledwie przed pół rokiem nie- szczególnie wielka w okresie 
był wolny od Anstrjaków, a stało Go już - obchodzimy przemian odbudowy gospodar· 
Poznań i Lublin tworzyły tym pierwsze listopa~owe święto czej przed któremi śtajemJl 
czasowe rządy dzielnicowe, gdy Niepodległości bez Niego, ja- dziś. · 
bohaterski Lwów o~pierał ban ko postaci fizycznej, żywej, Dlatego, w tym dniu histo­
dy ukraińskich partyzantów- ale ciągle i.zawsze z Nim, ja- rycznego święta powiedzmy, 
Człowiek w szarym mundurze ko DG.chem Nie3miertelnym, sobie: Duch Marszałka czuwa, 
niósł w swem sercu i umyśle jako treścią niezniszczalną. jest z nami i oczekuje, że każ. 
wolność, odbudowę bytu pań- Po Marszałku zostały wska- dy z nas spełni swój o~owią· 
stwowego, zj<!dnoczenitt i siłę. zania, został Testament, któ-

1 
zek żotni~rza-obyw·atela . wo­

Był przezn~czeuiem Swej Oj- regó wy)5onywanie jest oho- bee Ojczyzny. Niczego wi~cej 
czyzny. On i Polska _ to je· wi~ ~ient . ;więoo,n,ym n -k ~ od na~ nie wyuiaga.: . 
<len symbol w dwu zamknię-

ty~:~::ł:~hPiłsudski, ho On Nie . odnaleziono slaw~ego lotnika 
to był - witany entuzjazmem SINGAPUR . (PAT). Poszu- •

1
wierzchni wody przez czas 

powszechnym, w warunkach kiwania Ę:ingsforda Smitha, nieograniczony. 
Pfm'ong Marazalek Polski Józef Piłsudski, - rzeźba dłuta artysty-rzeź. niesłychanie trudnych - bez 'prowadzone przez wodnopła-1 Piękna pogoda, panująca w 

· biarza Michała Kamieńskiego. środków niemal - w kraju towce wojskowe i słynnego zatoce, ułat:wia poszukiwania. 

---------------~-----------~--------~~h~~~~~-1~~zy~~~h ·2100 s2 moloto'w ang1·a1sk1·ch w Eg1pc·1e · ::.ty~v:1n~~1~~~~~~~tó;~;~<lz: :ą~nts!~~~ ~:~~~a~~~:~kre;;: 
. • . U ~ _ ~ ~:~;:l~ki~rldwania w zatoce , ;i:ł sf ę ~u!~f m~jl~d:w'!:t~ 

90tOlflgCh do dzlalań H'Ojennqcll E~spedy~j.a ratunko~a ni~ mie~~co~vości, ~~eposiadającej 
, . . traci nadz1e1 odszukama ęm1-:s~acJ1 isk~ow~J~ wo~ec cz~go 

KAIR, (PA.f>. W. BrytanJa, się obecnie i są to wszystko skich i hinduskieh. Do tego do tha, ponieważ ,s~olot Jego me.ma moznosc1 dac znac o 
w~dłu~ tuteJszych mforma· samoloty bombowe i szybkie liczyć należy okof o 500 samo może utrzymac się na po- I sobie. 
~YJ• ~uetylko wzmocni!a ~wo· myśliwskie najnowszej kon- lotów, znaJdujących się na • , • , • , 
Ją flotę na M.orzu Środziem- strukcji. Poza tem w Chartu statk~ch w P.Orcie. • W1adomosc1 z całego sw1ata 
nem:, ale takze skoucentrowa mie (w Sudanie), znajdują się Ogołem siły lotmcze bry-
i~ w Egipcie bardzo znaczne C'skadry liczące ogółem 200 tyjskie w Egipcie liczą około POLOWANIA NA WILKI 'kości sa~olot - ja~ przypuszczaj• 
siły loimcze. 860 samolotów samolotów, a w przygotowa- 2100 aparatów, a liczba ta W ostatnich dniach coraz częściej - 'yłoski. Jd.s1 to /ierwsz~ tego .r0 • 

znajduje się wpohliżu Alek· niu są 2 nowe lotniska, strze· wzrasta z tygodnia na ty- napływają do kresowych staros~w dtaJk wh~a ~ j/. począt u woJnY 
sandrji, sto dalszych montuje żone przez żołnierzy angiel· dzień. d~niesie~ia rolników .o stadach wil- w PROTEStmiobJ w EGIPCIE 

kow, ktore porywaJą bydło, pasące . . b I 

m•1es•1ąc czarn•1 rozpoczną atak :~~łnza n~di~1~f~t~!;mS~a:z::::w~~t w~~~~j ';!~~d!~grp~~i:;: !f;lst~r zarządziły w związku z tem kilka ~twa Spraw Zagr~wcznych, gdzi~ z~a 

Polowań na wilki. zył. protest przeciwk? przystąpie~1u 
· Egiptu do sankcyj antywłosk1ch. 

li'' 
• d L li d L .... L I • DELEGACJA GRECKA Poza tem poseł zastrzegł zajęcie w 

·Za 
-o~· ~ -~„q. , co _z . o„.gc „g ~ DIOZn~ Przybyła~oLP~°?:~mz Aten d~- l~h;y~~t:~~ E~a::,~:.iska przez Wlo-

Wedlug Wiaaomośc1 ze zrodeł an- Jest wytworzyc sobie obecme do- !runku połudruowego wschodu, wio- legacja grecK~ ce1em zaproszema STRASZNA KATASTROF.'\ 
gielskich zainteresowanie przenosi kładne pojęcie o sytuacji armji abi- dące z Gorahai przez Gerloghubi do króla Jerzego ll do powrotu do kra- . WTNICZA 
się obecnie z frontu północnego na syńskiej na północy i na południu. 1 miejscowości Bohotleh na granicy ju. Członek delegacji Mauromicha- Dwa samoloty wojskowe zderzyły 
front południowy. Wiadomości nadchodzqce do Addis- brytyjskiego Somali. lis oświa~czył, że. król pow.r~ciwszy się nad lotniskiem w Abingdon w 

Armja gen. Gra·ziani'ego przez Abeby są bardzo skąp.e. N~wet w I Zajęcie tego szlaku znacznie ula- do GreCJI za~tame całkoWicie nor- hrabstwie Berk;shine (Anglja). w: 
dł.uższy czas nie mogła rozwinąć w kołach urzędowyc~ s.twierdzaJą brak twi Włochom komunikację wzdłuż malną sytuację. katastrofie zginęło trzech podofice-
całej pełni działalności z powodu zupe~ny. d:>kładme1s~y.cli d~nych. całe 0 frontu ołudniowe 0 z dru- PŁYTA ZABIŁA '.J ROBOTNIKÓW rów. 
złej po"ody, obecme jednak po u- W bitwie o Gornha1 I Jak twierdzą · ·g 'ed k f · t · g. . k' W dokach weneckich przy arse· POJEDYNEK; W POWIETRZU 
padku Gorahai, należy oczekiwać. iż w. Addis-Ab~bie, - z~inę~o wsz~st- : ~::!io~on~J :k~~~no~~r1e:f: ~r:0~; nale spadla na robotników, zatrud- Krążą pogłoski, iż dwaj synowie 
na całym froncie południowym na- kiego 12 Abisynczykow, a 60 Jest I ~bisyńczyków Zarządca prowincji 1

1
nionych przy naprawie parowca posła abisyi\skiego w Londynie dr. 

stępilł ważne posunięcia. rannych. .• . Sidamo ras D~sta na czele 200 t s. „ Vuleania" plyta blaszana. o ~adze Martina, któ~zy . przybyli .przed kil-
Na odcinku północnym po zajęciu Korespond~nkl anfiier.cy, tEva- armji posuwa się w kierunku wlo- 4_ t?nn. Tr~y osoby są zabite, Jedna kunastu. ~mam~ do ~ddis Abeby! 

Makalle uważać można. iż nastąpi rzy.szący WOJS 0 1? 'Y. os im w .ry- lskiego Somali na odcinku między c1ęzko rawona. jako pil<><;i wo1sko~1, ~ystoso~ah 
przynajmniej na pewien okres eza. trei._ pr?ł?iszczaJ ,. IZ )

0 k~rgamto· ' rzekami ] uba i W ebi Szebeli. Przez PIERWSZY SAMOLOT WŁOSKI t.10 służących w lotmctw1e włoskiem 
su cisza. Uderzenie włoskie na razie ka!1iu Y owA wo. s '~ ~os 1k ~a ~- zagrożenie stolicy włoskiego Somali NAD ADDIS-ABEBĄ dwóch synów Mussoliniego, wezwa-
o:si~gnęło swą maksymalną granice. UJą A~b.n. lagi, g zie spot ai!·ą s~ę . Mo~adiscio ma on przypuszczalnie Wczoraj w południe przeleciał nie zmierzenia się w walce powietrz­
Prawdopodobnem jest, iż kolumny zkpowaznie1szym oporem a isyn-,zamiar odwrócić główny napór na- nad Addis-Abebą na wielkiej wyso· nej. 
włoski_e będą r.ozwijały jesz!!ze dziu ZDOBYTA WODA - WYGRANA tarcia .włoskiego. C~ła srtua~ja na 
łalnośc na odcmku zachodmm fro!l- . , OFENSYWA jpoludruu przedstawia się Jednak 
tu północnego nad rzeką Setit. . Znany angielski rzeczoznawca ciągle dość niewyraźnie i .wszelkie Ze wzglc:d6w technicznych 

zmuszeni jesteśmy odłoi:yf Ras Seyu~ • według wsz~lk1ego wojskowy i specjalista od spraw : ko~entarze ~yłyby, zdamem gen. 
praw.do~od.ob1E'.nstwa, us!ąp1 bez afrykańskich gen. Nabon na łamach INation naraz1e przedwczesne. 
wal~1. Z11;1mu~e on obecme płasko- „Swening News" przywiązuje duże W kołach włoskich przypuszczają, 
wzgorze 1embien. · znaczerue dQ...:uJ.i:ciA ' (lgrghpj p0

• ie z poważniejszym oporem ze stro- OGlOSZENIE WYNIKU· GlOSOWANIA 
Ulewne deszcze, które dotychczas siadającego doniosłe znaczenie stra- ny abisyńskiej kolumny włoskie 

powstrzymywały_ na froncie północ- tegiczne. W ·okolicy · Gorahai znaj- 1 spotkają się dopiero w czwnrtyłll I · ' . 
nym postępy .Włochów, podobnie I duje Się bowiem szereg • Większych 

1
1 Okresie Operacyj, kiedy WZnOWi'ł I w naszym konkursie filmowym do wlorku, 

jak na froncie potud~iowrm us tary· I źr?de~ . wody <?raz prowadzą stamt!ld. s~ój marsz na _południe. • więc do- • d „ k isia nie dolata uko„czy" pracy 
. według źródeł angielskich trudno wielkie szlaki karawanowe w kie- p1ero w audmu. g Y• om z 11 " • 

Budziki i Zegarki precyzyJne nalsolidnieJ i najtanieJ 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2. 
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Podatki rel,iuj~ płace pracowników [~eso;:cl~~ 
Obniżka ko' orneqo od "I qrudniah ms 

Zniesienie podatku od Dlalgch n1ieszkań Do dużeg:~::·wszedł mło 
Rcada M1'n1'stro''"'• kto'ra obra k ' • I k I' dl • h ubezp. społ. obniżka ta dokonana b:-, d I kal' d · dy człowiek i rozejrzał się nie· 

l d 
an 1 o ·a 1 po ega1ącyc n· o o t prz-ypa aJące za pewm·e dookoła. · 

O ł · · t · h · 1 k t · ' dzie w stosunku do komornego pia- d 1 t 1936 d ( wa a w mu wczoraJszym s ·awie o oc rorue o a orow. czas o s yczma r. o -Czem mo·J.na panu . słu-
pod przewodnictwem p. pre· Obniżka ta wynosić będzie conego za grudzień 1934 r. 1·o i dwu izbowych lokali ? ł.., d d 
mjera Kościałkowskiego, uch 15 ~i'oc. dla mieszkań złożo- SKASOWANIE PODATKU mieszkalnych~ żyć. - spyta je en z urzę • 

l 'ł 5 ' kt' d k t' 1 1 h 2 k '' LOKALOWEGO Czw0 rty z przyJ'ętych na posiedze ników. wa 1 a pro Je - ow e re ow uyc z -ego u · po OJOW ... _ Ja 
1
· estem nowy.„ _ prz.cd 

Prezydenta Rzplitej, zapocząt (z. kuchnią) i 10 proc. dla Dalszem ogniwem w akcji kniu ,Rady MiI1isdtrów projektó~ de- stawi'ł si'ę ni'es'mi·alo przybyły. 
k . eh d. t • k , • k i.: I obniżki kosztów utrzymania ·retow wprowa za szereg zmian w 
·owuJący po Ję ą przez m1esz ·an w1ę szycn oraz o- gospodarce i finansach związków sa A c 
rząd akcję zrównoważenie hu kali mniejszych firm przemy i złagodzenia w ten sposób ob morządowych. Zmiany te idą ro kie- ik- aa:„ n?łwy nas~ pnraikow-
clz'etu nan's'--VO'"ego i· utoro- J h • h dl b . ciążeń rodatkowvch J0 est trze k · · ' ' . n - OZY'Vi się urzęd ' __. . ..-d udl„ . s owyc I an owyc , a mia „_. run u uproszczenia i przyspieszenia Proszę bardzo. Szef zaraz pa• 
wama r°li a ożkvienia ży nowi'ci'e tych, które zaliczone ci z uc walonych przez Radę akcii oddłużenia aamorządóro, nada-
. · ' k na przy1'mie„. Fikalski 1'estem. c1a gospo arczego raJU. zostały w roku bież. do 7-ej i Ministrów projektów dekre- jąc m. in. centralnej omisji oszczę- 1

. dsta 
Pierwszy z tych , dekretów 8-ej kategorji przemysłowej tów, mianowicie dekret o b dnościowo ·oddłużeniowej dla samo- Pan pozwo 1, że go prze „ 

'vkl'owadza Spe'J• „lny pod"· I b „ . . 4 . L t „ h datku od lokali". ProJ'ekt en rządów prawo decyzji w niektórych wię naszym koleżankom i ko-
u u u .'·eJ i -eJ Aa egorJl an- sprawach, podlegających dotychczas l 

te od wynagro zeń wypłaca dlowej. Komorne za lokale w '\V}ll'owadza poważną ulgę dla kompetencji innych oraanów. egom. d k tk' 
uych z funduszów publicz- <·ałości lub w części podnaję- biedniejszych warstw społe- OJ11awiany proje~t dekretu stano- Nowy urzę ni wszys im 
11ych. Dekret ten posiaP,a te ulegnie obniżeniu w tym sa czeństwa. wi dalsze ognisko w akcji uzdrowie- siQ podobał. Był miły, przy„ 
znaczenie zasadnicze, daje bo mym stosunku co komorne Projekt ten regulując ca· nia i upo.rządkowania finansów pu- stojny, ujmujący. 

· t h · t f kt ł I k t , łokształt problemu opodatko bLicznych, zarazem przez usprawnie- - Stary jest bardzo surowYi 
wiem na yc . m1as owy e e p acone przez o nora. nie i przyśpieszenie akcji oddłużenio _ informowali go koledzy. ___. . 
w postaci poważnego zmniej- Zniżki te wprowadza się na ·okres wania lok:ali postanawia m. wej i oszczędnościowej w samorzą- h . . 
szenia niedoboru. Pozostały od 1 grudnia i93j r. do dnia :;.o 1i- in., że J!Odatkowi od lokali daeh, umożliwi on łącznie z projekto- Ale niec się pan me przeJmu­
deficyt - zgodnie z zamierze stopada 193? roku, harmonizując w nie bęlłą {>odłegać lokale wanemł dalszemi posunięciami - bez je. To w gruncie rzeczy bardzo 
nianii rządu - zlikwidowany ten sposób czas ich zastosowania z mieszkrune Jedno i dwuizho· naruszenia równowagi budżetów sa- głupi człowiek. 

k kt , dzo zo • be morządu terytorjalneg.o - zamierzo- R h ty tutaJ· duz'o? do 
będzie w drodze zwiększenia 0 resem, na · ory wprowa ne • we oraz zaJmowane przez z ne w ramach plann finansowo • go- - 0 0 • - • 
wpływów z podatku dochodo staną nowe obciążenia podatkowe na 1·obotnych lokale trzyizbowe, spodarczego rządu ulgi dla płatni- pytywał się nowicjusz. 

rzecz zrównoważenia budżetu pań- , 
wego (które to zwiększenie stwowego. o ile · właściciel takiego trzy· kóro danin komunalnych, a ro pierro - Roboty dużo, - zasmia-
nie obciąży już oczywiście Jednocześnie z pod ustawy o o- izbowego mieszkania nie ma sz!Jm rzędzie dla ,glatnikóro w!eJ- ła się maszynistka panna Fili 
dodatkowo pracowników pu- chronie lokatorów zostaną wyjęte sublokatorów. ~kich. W ten spo~o dek~~ ten. Jest - ale zale~ej. My przedew· 
hl h mieszkania, zlożo,ne z 6 pokojóro i W 'h b' od Jednym ze skła<ln1ków akcJt zmierza tk' d . 

icznyc ) oraz przez oszczę· dl ten sposo 10rąc p u· jącej do złagodzenia trudnej agtua- szys . iem . amy o z rowie. 
dności w ,vvdatkach państwa. roiększe, lokale przemysloroe i lum 0 wagę zniżkę komornego i znie c1'i rolnictwa. IW1dz1 pan, Ja mam tu w szu-

.• ;<, roe z royjątkiem drobnych roymienio-
ILE BĘDĄ PŁACic PRA- nych royżej kategoryj oraz mieszka- sienie podatku lokalowego, W tym samym kierunku ii:łzie pią- fladzie sto zaległych listów. 
COWNICY PAŃSTWOWI . J nia mniejsze, które powstaną z prze- faktyczna zniżka komorn:lo ty z uchwalonych w d~iu w:czoraj- - Zobaczy pan jak u nas do• 

SAMORZĄDOWI„ b d roy m'e zkan' ivz'ększycl dl . k , • d . d . szym dekretów w sprawie zmiany U• b b' t ł druga 
t u o i s i. ft m1esz ·an Je no J WUJ o stawy o ułatwieniach dla instytucyj rze - .zaszcz~ .10 a a 

Specjalnemu podatkowi od -Ochrona lokator6ro roygasać bę- wych wynosie będzie ponad kredytowych, przyznających dłużni- maszymstka Lili - .Jak. s!ary 
~·ynasrrodzeń podle4?aĆ będą dzie również ro stosunku do miesz- 21 lzrocent. Ulga ta. dotyczyć kom ulgi w zakresie wierzytelno~ci jest, to musimy s1edz1ec na 

~ .., kań, które po dniu :;1 grudnia 193? h · d 'l' 100 t · 1 · h W d d · h AI · · d · wszyscy pracownicy, których r., a roięc za 2 lata będą zmieniać ę zie pona IDl JOil ys1ę ro mczyc: „prowa .za o'!a zasa m miejscac • e su~ me nu zi-
''-ynagrodzenia w7'płacane są lokatora. cy rodiin. cz.y _przepis, iz w razie zmiany przez my Każda pod maszyną ma 

Sk b , • Sk b m1mstra Skarbu warunków układów, k . • 'k Al t t 
~nez ar pans wa I ar Projekt omawianego dekretu wpro UMORZENIE ZALEGŁOśCI zawieranych przez inMytucje wierzy s1ąz .ę. e s ary ~zęs 0 wy-
sląski, państwowe mono11ole, wadza takie same tj lub 10-procento PODATKU LOKALOWEGO cielskie z dłużnikami - rolnikami chodzi. Wtedy dopiero mamy, 
})anki, przedsiębiorstwa, fun- we ulgi w zakresie komornego w bu- a zatwi~rdzanych ,Pr.zez Bank Ak- używanie. Widzi pan tę przy-
dusze, instytucje i zakłady, dynkach, należących do Skarbu, Idąc konsekwentnie w kie· ceptaCYJ!1Y· - zm1emone warun'° krywę do maszyny pod sto• 
związki samorza.du terytorJ· al banków państwowych, związków sa runku odciążenia gC'1.'zej upo wys_tępuJą z mocy samego prawa w łem? Stary myśli że to 1' est od- . 

• morządu terytorj.alnego, zakładów u · h t ł , m1e1sce dotychczasowych postano- •• • d . . 
n~go i związki m1ędzykomu· hezpieczeń społecznych oraz innych sazonyc wars w spo eczen- wień układów. staWlO:Qłl maszyna o p1saµ1a. 
nalne, oraz przedsiębiorstwa, in:>!ytucyj ·prawa publicznego. stwa, projekt dekretu umarza Dalsza seria dekretów będzie roz- A wie _pan co jest pod pokry· 
h8Jlki i zakłady tych związ- W domach należących do zakładów równie:i zaległości w podatku patrywana w przyszłym tygodniu. wą?. •• Patefon! Kupiliśmy go 
ków. Opłacany on będzie do spółki„. 

~~~~: ·p;~iic~~;~hw~:!k1:. Pustr z· olq-. dek"',_ . .),. z·r·' .. ·kaln1·er-z1· 1c1. sował~aslęt:i!~~~i~tk:~;w~r~: 
iló~ _phewieczeń społecznych Bo u nas codziennie, jak starei-
i ubezpieczeń od ognia. go niema, są tańce. 

Specjalny podatek od wy- Nauczyciel gimnazjalny o swym budżecie domowym - ~iestety, nie tańczę. \ 
nagrodzeń pobierany będzie _ Nic nie szkodzi - JlOCie• 
drogą potrącenia przy wy- We wczorujszy:ir artykule Idzie mi to wprawdzie bardzo -: Nic już ~!e jest w stan!e szył nowicjusza .kolega fikał· 
płacie poborów weaług nastę „Obniżka plac, to „błędne ko- trudno, ho muszę wybierać Jl'l~n~ lJrzerazic! Nawet to,. ze ski. _ Ale w karty pan pew· 
pującej skali: ło", omówiliśmy zapowiedzia- te godziny, w których nie mi Jeszcze obetną. Kłopot hę· no gra? Mamy stałą partję 
;wynagrodzEinia Stopa podatku ną obniżkę pohorćiw od stro· mam akurat lekcji, ale jakoś dą ze mną miały tylko władze bridża. 

· · do zł. 100 ny podwyżki cen jaka nastą- daję sobie radę. Całe szczęście, sz:.olne. Prze~ewszyst~iem _A co się dzieje, jak przyj-
~~~: }~~ ~~~ ~0: piła w ciągu ostatnich dwóth że Jestem kawalerem, bo nie '!~ęc przestan~ su~. strzic 1 go- dą interesanci? 
od zł. 200 2j 0 ioOJo miesięc!y i doszliśmy do wnio- ":"ie~, co zrobi~ym. gdy~ym he, a następrue chodzie zacz- _ Nie wpuszczamy. Woiny, 
od zł. 2j0 500 110/o sku, że zmniejszenie zarob- ~1ę Je.szc2:e ~us1~f mart:wic o nę ~e~ k.ołnierzyka: Panów to już jest nauczony.„ Telefon 
od zł. 500 - tooo 14.o/o ków, pociągnie za sobą zmniej zonę i dzieci? Mieszkame ko- moze smieszy, ale mema wtem również jest :Qrzez cały czas 
.o~ zł. 1000 - 2000 17:/o ! szenie wpływów dla Skarbu s~tuje. mnie ~O złotych m~e- 1 

żadnej przesady. Wolę prze- Żajęty. Odkłaaamy słuchawkę 
P)VL~i;;g~!d~~~~a do 100 zl. nie 

2i:~ I Państwa,, przez upadłek wiei~ sięczn!e, bo n;i~szl~ ~a p1ą- cież wyjść.bez kołnierzyka niż telefoniczną, żeby nam nikt nie 
dą podlegać opodatkowaniu. Uczy- warsztatow przemys owych l t~m p1ę~rze; s~iadama i kola- o pustym zołądku! Czego, jak zawracał gło~y. Opłacamy. 
niono to w dążeniu do uchronienia handlowych. CJe robię s?bie .sam na ma- czego bowiem, ale chleba, nie także do spółki specjaln,ego 
od podatku wynagrodzeń najniż- W tej chwili pragniemy od- s~~c:e, a ob~a~y Jadam, ~v ~a· mogę sobie już odmówić! chłopca, który pilnuje przed 
sz~~~Y wynagrodzeniach, od któq•ch dać. głos bezpośr~dnio zaint~- n.ieJ JadłodaJm. po szescdzie- - A ogólnie biorąc, co pan bramą, czy stary nie idzie„. 
opłaca się państwowy podatek docho resowanym, a więc tym, kto- siąt groszy. O zadnych k.ultu- profesor sądzi o takiej obniż· Za drzwiami rozległy się kro• 
dowy, opłaty emerytalne lub skład- rych projektowana obniżka ralnych . rozrywkach me~a, ee? ki. Urzędnik Fikalski skoczył 
ki na rzecz ubezpieczeń społec~nyc~. dotknie najboleśniej. naturalnie, mowy; Do 1~11!1? - Nie j:estem ekonomistą, na swoje miejsce. Maszynistki 
:::Jtl~~v~~t:.u została odpoWJedmo Pierwszym, ktory wiej waż- ~hod~ę .!Yl_ko wowcz~s, Jesh ledwie tylko historykiem, ale pilnie zaczęły stukać na ma· 
Wolne będą od podatku wszelkie ren nej sprawie zabiera głos, jest .J-:st Ja~s fi~m, na. kto~y W~· prosty rozsądek mój nie zga- szynach. -
ty_ imvalidzkie, zaopatrzenia roeter_a- nauczyciel w jednem z prywa bier~ się. gim.naz~~ 1 1!1me dza się z takiem ratowaniem - Tsss.„ stary idzie„. Niech: 
noro l?arostań narodoro_ych ora~ n;>~~ro tnych gimnazjów warszaw· powierz~Jk dyzm:. Nic m~e ~o sytuacji. Jest przecież zasada pan trzyma fason!„. 
~~li~~Ż~u:h.0~!::S}:n~~zZ~I;!!~~uda skich, a więc cz!o"'."iek,_ który wtedy n~e osztuJe, ale t~z me stara, jak świat, niezwalczo- Do pokoju wszedł szef. Na 
orderu Virtuti Militari, odznaki Krzy uczy nasze dz1ec1 metylko zdarza, się .to c~ęst?. Takie~ a- ?8: do~ychczas ża4u.cmi nowp- widok młod~go cz!o~eka U· 
za Zaslugi za dzielność, zaopatrzenia nauk ścisłych t. zw. „szkol- mat?row, 1ak .Ja, Jest, w ~u!1: scianu: •• Kto m~IeJ • dosUlJe, lsmiechnął się radosme. 
osób sz~zególr:iie zasłużonych, zaa- nych", ale i kształci je na do· ~1daz_Jum w1ęceJ ! k y; kgl!e, Jf8h tentmlrueJ. ":'YdBJde •• A J}'Śl! ob~ - Aaa„. moje uszanowalli.e 
patr~enza T?UJątkoroe, or~z. rentµ u- brych obywateli mających 1 zie o. rozr~. ~ !1 ur.a ne, wa e JJll!l~J wy aJe,. ,o 1 pan _ rz witał się serdecznie. _ 
~;~t~eczemoroe pracoronzkoro fizycz rozumieć wagę sp:aw państwo to Z ~omecznoSCl zycIOWeJ m~- sfwo mnICJ otr~ymUJC. Czfkafum właśnie na pana. 

Specjalny podatek od wynagrodzeń 'vych. szę Je P 0 1'.?rostu ~redukowa~. - W jaki sp05óh zatem do Proszę, proszę.„ Aha! Przed-
wpr<,>wa.dzony zoi:.tanie na . okr.e~ 2 - Jakie pan profesor pobie- B!ł czas! ze chodziłem.~o ła~· P!Owa~zić można do za.niecha stawię tylko pana personelowi. 
lat."= ;est od dnia 1 ~rudnia bzezą- ra uposażenie miesięczne? m w kazdą sobotę, d~ r!>bię ma teJ obniżki? I zwracając się do urzędni- · 
c3BN~ŻltA 1 gK'8'MÓilŃE°t;o - Po P?trąceni.u na. Kasę to tylko r6:z na dwa !111esią~, - Zaraz to __ panom chętnie ków, oznajmił: 

Dru i z uchwalon eh rzez Choryc~ 1 ubezpieczema, o- al~, kto wie~ - moze .Pr.zyJ- wytłumaczę. W moje) kluie - Proszę państwa, to mój 
Radę g Ministrów lrojektów ~rzymuJę na rękę 107 złotych clzie do ~~go, z~ zredukuJę 1 ten jest uczeń, którego 01ciec za• nowy wspólnik, który: prze· 
dekretów dotyczy noweliza· 1 24 grosze, „h:k~us do. Jedne~o razu w: rabia miesi~znie 'l tp.l~cy dew~zystkiem obejmie kierQw· · 
CJ'i usia~ 0 ochronie lokato· - Jakto? Profesor gimua· rokut Kołmerzykt noszę gu- złotych. Zamiast obniżye mnie nictwo nad l!_ersonelem. · · 

ZJ0 Um pobiera miesięcznie tył- mowe -; ~~esztą to nawet i moim ko. le,o. m, J?O kilkana- Napoleon Sądek . . 
rów. W ążeniu do złagodze- t d owie proszę pana, bo • 
nia zniżki dochodów' J. aka na ko 107 złotych?! I ws Y . ~ ' , . . , ~~ie złotych, ep1e1h1 si~ zro„ . . 
stą'pi wskutek wfkrowadzenia - Dziwi to panów? Jedna kfzd~:~ mam swiec1c przy· biło, gdyby temu OJCU moje~ Polskie tinje Lotni"cze . 
SpecJ'alnego podat u od wrna z moich koleżar.ek robiera mie a u.. . . . go ucznia Zab.rać ze cztery ty 

O O t lk ł eh o .- u~oze Jeszcze powie nam : O zł t A ... ' p ł!I[ t O -

od , 'k' b · s1ęczn1e y o z o y osiem· f . k. t h uące o .Y~ rzy ~ YSll\· 
gr zen pracowni ow pu icz dz' . t pan pro esor, JR w yc wa· cach złotych ten pa.n nie U· 

nych, jak również wskutek iesiją k , t . runkach zapatruje się pan na marłby na pewno z glodu a i 
zamierzonego podwyższenia . -; a pan za o moze wy- zapowiedzianą obniżkę upo- państwo zapewne lepieJ'by' na 
skali podatku dochodowego, zyc · · , · h? 
opłacanego przez inne war· - Nie mó_głbym, gdybym sazen pracowmczyc · . tem wyszło. 
siwy obywateli, projektowa• nie zarabiał dodatkowo. Pro- Czyłajde · Tą.k mówi jedęn z tych, kt6 
ny dekret o zmianie ustawy o wad.zę meldunki w jednym z . 111 rzy stanQwią t. .zw. ~teligen 
ochron.ie lokatorów obniża domów i dostaj~ za to trzy· „Nowego ·Sportowca cj_ę. W nastf1pnych numerach 
podstawowe komorne miesz~ dzieści złotych miesi.~cznie. Cena 10 gr. ~rzem6wi' inne zawody. 

LOT'' !!szają do odbycia podróży · 
powietrznej 

taniej ~ wygodnej - szybkiej . 



Str. 'ł 

Po ustąpieniu Komendanta _z Legionów 
Bunt i żądanie z111olnienia z szereqóUJ 

Po Bitwie pod Rudką Mi­
f~'ńską i Wielickiem zapadli­
śmy w lasach między Miry· 
.nem i Piasecznem jako ochro 
na, · austrjack.ic.h piętnastek 
szybkostr.telnych. Przy akom 
P~!!-jamencie wyjących jak 
wsc1ekłe psy, nad naszem1 
głowami ekrazytowych poci· 
sków, rozpoczęło się tak zwa 
ne, norµiałne życie obozowe, 
i. szyk<;>w~ie . leża .na zimę. 
Kopanie z1em1anek dla ludzi 
i koni szło jednak Jakoś ospa 
le, beż przekonania. Ułani, 
jakgdyby przeczuwali, że w 
ziemiankach tych am oni, ani 
ich konie .zimować JUŻ nie hę 
da. 

. Tymczasem z tyłów z tak 
zwaneg'O „hinterland u", nad· 
chodziiy wieści coraz to bar­
dziej groźne i fantastyczne. 
Akcja likwidacji, wspólnej 
walki z wojskami pai1stw 
centralnych, którą Komen­
dant, postanowił, wbrew wy· 
nikom N. K. N-u. i Komendy 
le!!ionów, zaczęła przybierać 

ostre formy. W Lublinie, Kow­
lu, a nawet w Warszawie i 
Piotrkowie, łaziki legjonowe, 
oczywiście nie c;i. którzy przy 
enkaenie zdobywali coraz · to 
nowe C, K. rozetki na koł · 
nierze, ale ci, których żadna 
ludzka siła, ani żadna dyscy­
plina, nie potrafiły utrzymać 
na miejscu, J>0zdejmowali. od 
znaki i paradując w ogołoco 
nych mundurach, puszczali 
fiuty pod nosy austrjackim 
oficerom. 

· Nie pomogła„zmiana kursu 
władz austrjackich. Nie po· 
mogło kokietowanie Legjo· 
nów ·przez sztaby Austrjacki 
i Niemiecki. Nie pomogło na 
wet to, że nowomianowany 
dowódca Komendy Legjo­
nów gen. Puchąlski. a za nim 
1 inni poprzydzielani do Ko· 
mendy Legjonów „sztehłe· 
rzy" pozamiemali . czaka au­
str jackie, na maciejówki. -
Coś wyraźnie psuło się i roz 
klejało. · · -

· Wiara w swego Komendanta 
Niespokojnem okiem pa- poczucie honor~. poczucie do­

trzyło. na . ten. stan dowódz· hrowolnie przyjętego na siebie 
two mem1eckie: llył to już obowiązku wobec historji i glę­
czas, kredy p1ętnastokiłome- Loka wiara w swego K.omen· 
irowy odcinek frontu wschod danta. 
ruego, obsadzony przez trzy To też nastroje panujące w 
l?.rygad~ .legJouuwe, znak.0~1 pułkach Legjonowych, nastro 
Cl~ o~c1ąza1 , batalJouy me· Je, których i.cucjatorem był 
mieck1e, ktorycll w~eczu1e Komendant, niepokoiły moc­
hrakowało na zat:hodzte. Ho· no dowództwo niemieckie 
z~miel_i dobrze l 11:mu.:y, że pó tembardzieJ, że krzyżowały 
ki ·odc1~a _teg? bromą L_egJo- one ich plany, gdyż w tym 
ny, takie; Jakie pozual1 µud c:zasie dowództwo niemieckie 
l'olsk.ą ' Górą i pod J:\.ostj u· JUZ konkretnie zastanawia­
chnów)i.ą, mogą l.>yc o niego .u się uau sposobem przepro· 
s1.>0kOJDl. Ale p~·:lyzwyczaJ~- ,~·adzen1a rekrntacji, a przy­
n1 do ducha. armJl reguJarueJ, uaj111nie.r na sze..toką skalę za 
wych?waneJ na źel<1:zneJ dy- krojonego werbunku w K.rółe 
scyplm1e, me potra11h wczuć stwie Polskiem i stworzenia 
się w. psy~hi~ę żo1merzy oby I polskiego .korpusu posiłkowe 
wateh, k.torych tr~yllla a w go, kfórego kadrą · imały być 
ryzach nie dyscyplma - lecz oczywiście Legjony. . 

Komendant podał -sie do ·dvm1sii 
.- 'frmczasem wsr~d .l,asó"': I biwak.u ~ szwadrouu ~ pułku 
Wołyma g~uchuęta wiesc, kto ułanów Legjonowycu. 
ra wszystkich u1:1;~ ws~rz.1s!1ę· Na wet p1ęt11astk1 austrjac­
ła do g1ęh1. W1esc, ktora, Ja.„ • .-1e 111e wy1y tego dnia, jak 
żelazua L·ękawic:a ścisnęfa ua I ~dyLy chc!~iy uszanować ten 
sze serca. .tasz nastrOJ. 

- .l\omendant podał się do Zo!merz czuł, że coś się 
dymisji. skończy-to. że ma się zacząć 

- Austrjacy przyjęli dymi l·oś nowe00, niezuauego. Coś, 
sję komendanta. c:o nie leży w grnnicach przy 

Cid1y, aie gro:lny pomruk zwyczajeu, nabytych od po-
poszecu po oddziałach. czą1ku WOJUy. 

- jakw, więc l.-u nie prze· Nagle z ciemnej ściany bo-
prosih( Nie ubrngałt go, żeLy ru ouerwała się dhiga, cienka 
został z nami 1 prowadzd nas sylwetką naszego wachmi­
da!~J do nowycu zwyc1ęst w? s1 rza. Szedł od ogmska do og-

W prostej duszy rotnier- niska, od namiotu do namiotu. 
skiej, nie znającej się na po- W kot'icu podszedł do nas. 
lityce i biorąt:ej takty pod ką - Jutro, o 10-teJ wszyscy 
teru swoich osobistych spraw, staną do raportu. Każdy na· 

pisze podanie, w którem po· 
wie, że przyszedł tu, jako o· 
chotnik, że ma dosyć, że chce 
.do domu. 

- Rozumiecie, że chcecie do 
cywila. 

w obozie powstał ruch. 
Nikt się nie · pytał od kogo 
wachmistrz dostał taki roz· 
kaz. Wystarczyło, że coś się bę 
dzie działo. Dla leguna było 
to już początkiem wyjaśnia· 
nia się sytuacji~ a poza tem 
cieszyła go myśl zrobienia ka 
wału sak:·ramenckim ' dziadom 
austrjackim. · 
Pokaże się austrjakom, · że nie 
wolno bezkarnie obrażać Ko­
mendanta, że skoro się ·go obra 
z.iło, trzeba go przeprosić, ale 
wara przyjmować jego dymi­
sję. 

Na drugi. dzień rano we 
wszys'tkich nieomal ' oddzia· 
łach wszystkich trzech· bry· 
gad, odbyły 'się identyczne 
raporty i zostały zło~one ·iden 
tyczne podania. Można sobie 
wyobrazić, w jaki nastrój 
wprowadziła podobna manife 
stacja Komenaę LegJonów i 
poprzydzielanych do niej au­
strjackich szt.ehlerów. Sytu· 
acj ę pogars~ł fakt, że na go 
dzinę 11 ·ą w nocy tego driia 
właśnie wyznaczony' był od 
dawna kombinowany atak na 
redutę moskiewską, klinem 
wbijającą się w naszą linję. 
A tak miał być całkowicie wy 
konany przez Legjony. Jedy· 
nie przygotowanie artyleryj­
skie miało być wykonane 
przez austrjacką i niemiecką 
artylerję. 

K.omenda Legj o nów była w 
rozpaczy. jak to z taką zbun· 
to\\ aną bandą robić at~ -
\v przeciwnym rażie,....-trzeba 
przecież o wszystkiem zawia 
aomić komendę austrjacką i 
niemiecką. 1 tak źle i tak nie· 
dobrze. 

Ale o ile wahali się austrjac 
ry sztabowt:y w maciejów· 
kach, o tyle spokoj01 byh na­
si oficerowie, dowódcy posz­
czególnych pułków. Oni wysz 
li z szeregow legjonowych i 
wiedz1el1, że mo..::e być sto 
buntów w oddziałach, ale że 
żoinierz legjouowy nie hę· 
dzie słuchać żadnego obcego 
rozkazu, ale usłucha na pew· 
no rozkazu swojego oficera i 
lo rozkazu do ataKu. 

I tak się stato. Atak został 
wykonany ze zwykłą dokład­
no.'.icią t brawurą. Reduta ro· 
syjska przestnta istnieć, front 
został wyprosiowany. A jeże· 
li rezultat nie pył tak poważ­
ny w skutkach jakby być 
mogło, to dlatego, że spóźni­
ia się właśnie artylerja au· 
str jacka. 

zrodził się bunt. Bunt groźny, 
ponury .. żołnierz stracił swe Rano si& b11n"11ie, • w:eczorem bi1· e 
cocizienne ohiicze, zabrakło reii Ili& ID 
p1m.euek, zabrakło nawet dow 
cipu, którego nigdy dotąd nie 
hrakowato nawet w na.1groź· 
niejszych momentach, nawet 
nad otwartemi mogiłami. 

Wieczorem w okopach, na 
placówkach, przy ogniskach 
obozowych, zrodziło się pyta 
nie. które w wojsku tero do­
tychczas było nieznane. 

- Co będzie dalej? Co sta 
nie się z nami? 

Wieczorem tego pamiętne· 
gc;i dnia, gdy dowiedzieliśmy 
się o dymisji Komendanta, sie­
dzieliśmy kupką przy tlejącej 
kłodzie sosnowej. 

Pogwarka żołnierska nie 
.kfeHa się. Rzucane od czasu 
do C.Z.ftSU zdania nie znajdywa 
łv repliki. Było paskudnie ci 
Ćho . i ponuro w tym leśnym 

Na drugi dzień historja bun I który zakończył się Magde· 
tu w Legjonach stała się glo- burgiem, Benjaminowem i 
śna. Austrjacy wogóle w~cie· ~zczypiorną. 
kali się, a Niemcy zachodzili W dwa dni po podaniu się 
w głowę, co to za jakieś woj- do dymisji, dowiedzieliśmy 
~ko( - Rano, się buntuje, a się, że wobec przemęczenia 
wieczorem bije, jak najlepsza dlugą walką idziemy na wy„ 
bawarska piechota. poczynek. Na stac_ji Hrewiat· 

Z Legjonami trzeba było ka, zastaliśmy świetnie pi:zez 
rednak coś zrobić, podania o Niemców zorganizowane tran­
zwolnienie ziozone byty for· sporty, które powiozły nas w 
malnie i na piśmie. Odcinek nieznane ... 
frontu trzeba było obsadzić Po kilkunastu godzinach ja 
innemi oddziałami. zdy kazano nam wyładowy-
[nicjatywę wzięli w ręce wać się na jakiejś małej sta­

Niemcy. Legjony .przeszły na cyjce. Byliśmy pod Barano· 
ewidencje intendentury nie· wiczami. Jeszcze kilkanaście 
mieckiej. . kilometrów konno i szwa· 
Był to pier.wszy widomy drou nasz rozkwaterował' się 

krok poprzedzający akt listo w biednej wiosce . białoru­
padowy, po którym Niemcy skiej Wierchlesie. Inne od· 
tak dużo sobie obiecywali, a działy rozkwaterowano w Ba 

ranowiczach i okolicy. 
W nędznych chatach biało· 

ruskich chłopów, na tle Mic· 
kiewiczowąkiego pejzażu, spę­
dzali uJani smutne tygod­
nie białoruskiej jesieni. Aż 
przy:szedł dzień 6 listopada. 
Pań'sfwa centralne ogłosiły 
słynny dekret, który miał o· 
tumanić Polskę, że z rąk tych 
pań,s,tw . otrzyma niepodle· 
głosc. · · 

Dla Legjonów ·zrobiono· to 
z całą ostentacją. Po . odczyta 

niu przed frontem wszystkicJi 
oddziałów odezwy dwuch ce 
sarzy, odbyła się w Barano· 
wiczach wielka parada woj• 
skowa. Defiladę przyimow8.ł 
sam król Bawarski. Później 
zdobyto się na gest jeszcze 
bardziej jaskrawy. Pozwoło· 
no w driiu 8 grudnia.191& r. na 
ur~zyste wejście oddziałów: 
Il brygady do ·warszawy~- · 
co pod rozmaitemi pozorami 
było odraczane od półtora rq. 
ku. · 

Twarda· służba w P. O. W. 
, .. 

. Na .dalszy_ bieg toczącej się I m~ndanta szły na twarCłC 
walki o Niepodległość nie służbę w P.O. W.,·. w podzie• 
miało to żadnego wpływu. miach, w Polsce, w Rosji, ~ 
Bieg sprawy · dzierżył w M urmanie, w Od esie · i na· Sy,• 
swych rękach- Komendant Jó· ber.fi.· , . J 
zef Piłsudski. Na Jego rozKaz W J>odziemiach tych twe;. 
następuje , przegrupowanie rzył Komendant nąwe zast~ 
sił. Całe · plutony• najwierniej py, które 11 listopada 1918 r. 
szych i najb!lrd~.i~j wypróbo ?czyściły: Polskę z resztek u 
wanych LegJomstow zrzuca· Jazdu. 
ły mundury .i;.na:, rozkaz Ko· tnan. 

Abisyńczyk żegna rodzi~ przed royruszeniem na front. 

Trqbuna----­
. „ rze.uio...-la 

A strajk stolarzr trwa.„ 
Inspektor okręgowy pracy j mówień i zupełny niemal za• 

na miasto st. Warszawę ma I stój w przemyśle meblarskim. 
nielada orzech do zgryzienia, Zaznaczyć należy że pracow· 
howiem trwajo.cy od ponie- nicy stolarscy przyłączyli &i~ 
<lzlałku ubiegłego tygodnia dopiero do strajku wywołane 
sfa-ajk pracowmków stolar- go przez robotników tartacz-. 
skich przeciąga się, a rezulta- nych i drzewnych. 
ty rokowań pracowników z Do chwili stra.fku zarobki 
pracodawcami równają się ze J•racowników stolarskich by• 
ru. y bardzo małe, wynosząc 

P1•acodawcy (mówimy cały ~rzeci~tnie 'Z'O groszy na go­
n~ o właśc~cielach ~t~la!- dzinę (od 50 gr. do 1 zł.). 
sk1ch z~kładow rzem1esłm· Właściciele warsztatów nie 
<:7ych) me chcą wcal<: ~onfe: są skłonni do ustępstw i wo-. 
r?wac z prz~dstnw1c1elam~ hec tego stanowiska sytuacja 
C~ntralnego Zw1ąz~u Robotm jest dość trudna. 
kow przemysłu arzewnego, . . . , 
b~dącego organizatorem straj N~lezy s.obie zrczyc, łebyi 
ku, twierdząc, że przy najmie stra.rk .sk~mc.zył się J~ naJ„ 
swoich pracowników nie M- prędzeJ l ze~y medJ~jorofi?­
wierałi z nimi umowy za po· z!ltargu udało. si~ znalezc, m<?Z 
średnictwem tegoż Centralne hwe do przyJę~1a przez obie 
go Związku Robotmków prze stron~. war!-lnki u~ody. Prze 
mysłu drzewneo-o. c1ą~aJ!lCY się straj~ wyczer-
żądania strajkujących pra- \>UJe fma~sow~ ob1t'l ~trony. 

<:owników stolarskich, są w Jasnem. Jest J~~nak, ze W)'.'· 
sfosunku do dotychczasowych czerpu)e hardziej _pracowm· 
i.arobków, dość wysokie. Pra ka, ktory przy sw01Ch skrom· 
cownicy żądają t.50 zł. za go- nych d?tyc~cza.so~vyc.h. zaroh 
clzinę dla pracownika wykwa ~ac~. me ~1ał mozno.sci odło­
lifikowanego i 1.20 zł. za go· zem~ kapitału straJkow.eto, 
dzinę dla tak zwanego pomoc a ?te przypuszczamy ze Y 
nika. Dla terminatorów doma Związek. by~ zasob~y w fun; 
aają się sześcio-godzinnego dus~e 1 mo~ł fmansowac 
auia pracy. Poza i.em domaga straJk na dłuzszą metę. 
ją się umów zbiorowych • 

Na te warunki nie chcą zgo 
dzić si~ właściciele warszta· 
tów, skartąc się na brak za-

. j 

Korzysta) z komunikacji 
lotnlczeJ 
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AndrzeJ .Szarv 

Za rz~chr- matek-
Wzruszająca tragedia w rodzinie ksiątęcej. 

W ,kościele PP. Wizyt.ek Vf .Warszawie odbywał się bo­
gaty~ sluh. Jedna z na1pięknie1szych warszawianek 19-let­
nja Krysia Alicka, o zachwycnjącej urodzie wychodziła za 
ma,ż za 40-letniego Pawła księcia Ruhiewicza. dziedzica 
jednej z na.iwiększych fortun magnackich w Polsce. Mał­
żeństwo to było wielką sensacją, zwłaszcza przez wzgląd 
na :różnicę wieku i majątku między małżonkami. 

Już podczas ślubu był moment, gdy książę nagle po­
hladl straszliwie i był bliski omdlenia bez żadnego wido­
mego powodu. Sam też tego nie umiał sobie wytłumaczyć. 
Pr.iykre to uczucie po chwili minęło bez śladu i niepostrze­
żenie. 

Państwo młodzi tegoż wieczoru pojechali samochodem 
do zamku książęcego Zieleniewie. Ich noc pośh1bna przer­
wana została w sposób l'ÓWnie tragiczny, jak tajemniczy. 
W pewnej chwili stary sługa Bartłomiej usłyszał przera­
źliwy jęk kobiecy. Gdy pobiegł do sypialni księżnej, za­
stał ją zemdloną na łóżku, a księcia na dywanie, niedają. 
cego znaku życia. Pobiegł do telefonu, aby wez\l;'ać leka­
i:za. Gdy wrócił po kwadransie, zastał księżnę w tym sa­
mym stanie. Natomiast księcia nie było w pokoju... Ani 
w całym -zamku ..• 

Szary świt pr.zedzierał się do starego zamczyska 
przez szczeliny zasłon okiennych, kończąc tę kosz­
marną noc. 

. Gdy stary słµga Bartłomiej spostrzegł, że książę 
zniknął w tajemniczy sposób, pobiegł Cło prawego 
skr~ydła pałacowego. 

Ucztowała tam jeszcze w najlepsze służba pała­
cowa. 

Rozbrzmiewały wesoło rozbawione głosy, prze­
piiano do siebie, trącano się kieliszkami, padały 
rubaszne dowcipy... . 

Nagle drzwi się otworzyły i u proga stanął Bart­
łomiej ..• 

Niewielu z rozbawionych kompanów odrazu go 
dostrzegło... Ci wszakże, którycn wzrok padł na 
niego, liyli zdumieni, widząc jego zwichrzone wło­
sy i oczy. rozszerzone śmiertelną trwogą. 

Jeden, bardziej podochocony, otumaniony opa­
rami alkoholu, zawołał: - Cóż to, Bartłomieju, 
wróciliście do nas? Dobra jest! Zdrowie pana Bart­
łomieja ..• Sto- lat, sto lat ..• - i urwał nagle, bo i on 
dołtzał niesamowity lęk w oczach ~tarego sługi.-

Inni przytomniejsi nieco. dostrzegając trwogę, 
malującą się na obliczu Bartłomieja, pytali jedno­
cześnie: 

- Co wam się stało, Bartłomieju? 
Bartłomiej w pierwszeł· chwili nie mógł opano­

wać wzruszenia. SpoO'ląda hlędnem okiem po obec­
nych, których aż cia:ki przeszły od jego spojrzenia. 

Wytworzył się odrazu nastrój niesamowitej 
grozy. 

Umilkły śmiechy. Opadły ręce wzniesione. do 
góry na powitanie Bartłomieja. Kieliszki nic .lo­
si(2gły ust. Urwały się w pół-sfowa jurne onezwa­
nicl się mężczyzn i w pół-dźwt~ku chichnty ko-
biece. · 

Wreszcie wśród grobowego milczenia padł głu­
chy głos Bartłomieja: 

- Książę.„ zniknął z zamku ... Szukajcie wszy­
scy ... 

Niemal wszyscy natychmiast wytrzeźwieli ... 
Tyle grozy . było w słowach siarca, tak straszliwa 
była wieść, którą im zwiastował, że nawet najbar­
dziej .fuż pijani, zwlekli się z ław. 

Sala uczty szybko pustoszała. Dobudzano jesz­
cze tylko kilku , iak już wódką zmorzonych, że le­
żeli pod stolami. 

Cicho tylko zapytywano się wzajemnie: 
- Co to się stać mogło? Dokąd zniknął? Czy 

sam, czy go kto porwał? I to właśnie dziś, właśnie 
te.t nocy? 

Cała służba rozbiegła się po zamku. 
Każdemu się zdawało, że to chyba · niemożli­

we, aby ksiąię tak nagle zniknął. Może stary Bar­
tlomi~j niewszys tko jeszcze przeszukał? Może jed­
nak uda się jeszcze gdzieś księcia odnaleźć? 

Gorączkowe poszukiwania napełniły głuchy za­
mek nerwowym zgiełkiem, rozbieganiem i niesa­
mąwitym łoskotem ~yszkującej wszędzie służby. 

Przeszukano nietylko zamek, ale również naj-
bliższe okolice, pola, lasy .. . 

Groza padła na zamek .. . 
}tiż teraz żył cały tylko jednem wielkiem ta­

jemniczem pytaniem: 
- Gdzie książę? 

- Gdzie książę? - zapytał też lekarz, przyby­
wając, zdyszany i przejęty alarmującym telef o­
nem Bartłomieja - prowadźcie mnie do niego, prę­
dzej .. .! 

Odpowiedziało mu zakłopotane milczenie 
pierwszeO'o napotkanego lokaja. 

- Gd'zie książę? - powtórzył jeszcze głośniej 
lekarz - w jakim pokoju? · 

- Księcia ... niema ... - wyszeptał zapytany. 
- Jak.to? Przecież telefonowano do mnie z zam 

ku. Kpiny sobie urządzacie ze mnie? Btidzicie po 
nocach. a księcia niema f 

- Przed godziną jeszcze... był... a teraz nagle 
zniknął ... 

, ' 

- Ależ mówiono mi, że nie daje nawet znaku 
życia. 

- Tak, a jednak .•. niema go ..• Szukamy wszę-
dzie i nie możemy znaleźć. 

- A co mówi księżna? 
- Księżna zemdlona? 
- Poszaleliście w tym zamku, czy cof Jeżeli 

księżna zemdlona, trzebaż mi to było odrazu powie­
dzieć. Prow~dźcie mnie do księżny. 

Gdy lekarza zaprowadzono do sypialni księżny 
Krystyny, ujrzał ją w stanie cię_żkiego omdlenia'. 
Puls był nierówny. Bicie serca słabe. 

Lekarz przystąpił energicznie do cucenia 
księżny. 

Wydawał krótkie rozkazy służbie, .każllc sobie 
podawać wszystko niezbędne dla przywrócenia 
przy!mnności księżnie. 

Wyjął szprycki. Rozebrał je na składowe części, 
rozkazując: 

- ~rosz~ ~i to natychmiast wygotować we 
wrząceJ wodzie . 

Przy pomocy: służącego ułożył księżnę w spo­
sób właściwy dla cucenia zemdlonych, to znaczy 
odrzucił poduszki, aby głowa była niżej i dokonał 
kilku pierwszych zabiegów. 

Po eh wili przyniesiono mu strzykawkę. 
Zrobił zastrzyk i, ponownie badając serce, po­

stanowił zaopatrzeć się w większy zapas leków. 
Nakreślił więc parę słów na kartce i podał ją 

Bartłomiejowi, mówiąc: 
- Te lekarstwa są pilnie potrzebnie. Poślijcie 

po nie do Warszawy samochodem, ale już ... 
- Słucham pana doktora - szepnął Bartło-

miej. biegnąc po szofera. . 
Spotkał go przed gankie-m i zawołał: 
- Panie Michał!... Jazda maszyną do miasta po 

lekarstwa, ale pełnym gazem. Macie tu receptę 
i pieniądze. 

Szofer pędem pobiegł, aby spełnić polecenie 
Bartłomieja. 

Bartłomiej wrócił do sypialni księżny. 
W tej samej chwili właśnie udało się lekarzowi 

przywrócić jej przytomność .. . 
Księżna otworzyła oczy .. . 
Początkowo mrużyła je jeszcze... Była jakby 

oślepiona światłem ... 
Pierwsze słowa, jakie padły z jej zbielałych ust, 

były żałosnym jękiem: 
~ Ach, jakie to straszne! 
I silny dreszcz wstrząsnął jej calem ciałem ... 
Przez pobladłą twarz przebiegł grymas odrazy 

i przerażenia. 
Doprawdy musiała przeżyć coś zgoła niesamo-

witego w swej grozie. 
Doktór rzekł łagodnym tonem: 
- Księżna pani zechce łaskawie się uspokoić ... 
Rozejrzała się dookoła, zapytując: 
- Gdzie jestem? Kto tu ... ~ 
Lekarz odparł: 
- Księżna pani jest u siebie ... trochę niezdrowa.„ 

Ja jestem lekarzem, a oto Bartłomiej. Czy księżna 
go nie poznaje? Pokażcie się księżnie, Bartłomieju. 

Bartłomiej zbliżył się do łoża księżny, poprzed­
nio bowiem zatrzymał się w odległości, jaką mu na­
kazywał respekt i szacunek starego sługi, obytego 
ze zwyczajami domów książęcych. 

Księżna szepnęła: 
-- Tak, teraz poznaję„. Witaliście nas chlebem 
solą.„ 

Po chwili zaś blada twarz księżny zn6w się 
zmarszczyła w irwożi1ym grymasie. Krystyna za· 
pytała z nieśmiałym lękiem: 

- A gdzie ... jest ... ? 
I tu urwała jakby nie miała odwagi zadać naj­

bardziej ją nurtującego pyiania.„ o księciu. 
Lekarz położył palec na ustach, wymownym ge­

stem, nakazując Bartłomiejowi milczenie. Obawiał 
się bowiem w tej chwili jakichkolwiek wstrząsów 
u księżny. · 

W tej sa.µiej chwili wszakże wpacll do sypialni 
księżny, jak wicher, szofer. 

Musiało się stać coś bardzo doniosłego, skoro 
nawet nie zapukał przed wejściem do pokoju. 
~ Czego tu wpadasz, jak bomba? - zganił go 

Bartłomiej - nie widzisz, że księżna chora? I dla­
czego jeszcze nie pojechałeś? 

Szofer spojrzał na niego ze zgrozą i wybełko­
tał: 

- Bo ... bo ... niema auta„. Niema nigdzie.„ 
- Co ty wygadujesz? - wrzasnął Bartłomiej-

niema auta? Ja.kto? 
- Ano ... niema ... Brama garaiu na.oścież otwar­

ta ... Pobiegłem przed pałac, też niema ... Wybie­
głem na drog~ ... tylko świeże ślady od opon ... 

Bartłomiej chwycił się za głowę ... 
- O. Boże... co tu się dzieje? 
Pobiegł nad6ł, aby na własne oczy przekonać 

się, co si§ stało •.• 

Szet"oko rozwarta brama garażu zionęła prze­
rażl'.l-jącą pustką ... 

Na podwórzu gromadziły· się grupki służby, 
stroskanej, oszołomionej niesamowitem zniknięciem 
księcia. 

Padały najrozmaitsze domysły: 
- Może go porwano? 
- Może jacyś bandyci go uprowadzili? . 
- A tak - gromił ich Bartłomiej - jak wszy• 

scy się POP,iliście, każdy mógł wtargnąć i cały za• 
mek okrasć„. 

- Może już„. nie żyje? - popłakiwała starli 
klucznica. 

A młoda pokojówka rzuciła trwożne pedejrze„ 
nie: 

- Może rzucił się do stawu? ' 
Już nawet paru służących pobiegło ku stawowi. 
Kucharka zapewniała: 
- Nie inaczej, tylko zmysły postradał. 
Tracono głowy. gubiąc się w tysiącach domy„ 

słów. 
Tymczasem księżna Krystyna, wstrząśnięta pr;.:e~ 

życiami tej straszliwej nocy, szeptała bezdźwięcz„ 
nie: 

- Boże, Boże miłosierny„. Co ja teraz pocznę · 
nieszczęśliwa? _ 

W ciągu dnia pa nadejściu przywiezionych koi'i­
mi środków wzmacniających, młody organizm: 
księżny Krystyny, pomimo tragicznych · przejść, 
stopniowo pokonywał osłabienie. 

Bartłomiej chciał zawiadomić policję, księżna 
wszakże zakazała mu tego. 

Nie traciła · nadziei, że sprawa jeszcze się wyja­
śni. Nie chciała więc mieszać policji do tego dra· 
matu w domu książęcym. Może su~ jeszcze uda 
wszystko ukryć w murach zamku. Wydał jej 
się teraz beznadziejnie ponury. Miał być siedli­
skiem szcięścia, a stał sję miejscem rozpaczy. 

Snuła najrozmaitsze przyJi>USZczenia. jak mógł 
zniknąć ksciążę w sposób męsamowicie tajemni· 
czy. 

I co t nią teraz będzie? Czemże jest obecnie? 
żoną ł>ez .•• męża ... Mężatką - dziewicą.„ A co b~­
dzie dalej? Niech wieść o iem. co się stało, prze-_'. 
niknie do jej bliskich i znajomych. Już i tak ploto"' 
kowano niemało„. Mówiono o różnicy wieku, ma· 
jątku, pochodzenia. Wiedziano, że jedynem wia·· 
nem Krystyny jest jej młodość i uroda ... Jakiż to 
będzie żer dla plotkarstwa. Jaki skandal towa­
rzyski .. .! 

Czy Paweł wogóle wróci? Czy ży3e jeszcze?. 
A gdy żyje i nie wróci. jakież dla niej u:pokorze­
nie? Każdy będzie miał prawo powiedziec: .,Rzu„ 

· cił ją, uciekł od niej". I dopiero zaczną się podej· 
_ rzenia: a dlaczego? a co się stało? a mo~e się prze­
konał o czemś takiem, że nie pozostało mu nic in­
n.ego, jak tylko uciekać od takiej kobiety? Jest 
przecież faktem niezaprzeczonym, że to nie ona od 
niego, lecz on od niej odszedł. Gotowi się teraz tu 
jeszcze zwalić rozmaici znajomi i zapytywać, co 
się stało owej tajemniczej nocy poślubnej. Cóż ona: 
na to o~_Eowie? Myśli te boleśnie świdrowały jej 
mózg. Kłębiły się, wirowały, tonąc w tysiącach 
przypuszczeń, miljonach możliwości. Co to będzie? 
Co to będzie? 

Przerażenie Krystyny spotęgowało się jeszcze 
stokrotnie, gdy książę nie wrócił również i wie· 
czorem ... To też następna noc była dla ni~j bodaj 
niemniejszym koszmarem, niż poprzednia. Nie pró­
bowała nawet zasnąć. Raczej broniła się przed 
snem. Gdy wyczerpana i znużona, mimowoli po­
grążała się w drzenikę, nawiedzały ją sny upiorne. 
Przedstawiały wj_eszcze większej grozie przeżycia! 
nocy poślubnej. Wolała raczej nie spać, aby odpę­
dzić od siebie straszliwe zmory. 

Nagle z rana rozległo się pukanie do drzwi. Na 
pto~ ukazał się książę Paweł. Był straszliwie .bla~ 
dy. Chwiał się na nogach. Szepnął złamanym gło­
sem, unikając spojrzenia jej w oczy: 

........ B1·ak mi doprawdy słów, aby wypowiedzieć 
m.ój palący wstyd i rozpacz bezgraniczną. 

KrY.styna zbyt była przejęta, aby mogła z sie­
bie wykrztusić clloć jedno słowo.„ Książę rzekł gło­
sem jeszc:z:e bardziej zbolałym: 

- Przemyślałem głęboko wszystko, co się stało 
tej nocy. Chcę, żębyś mi powiedziała, jak wyohra„ 
'żasz sobie nasze dal~ze współżycie. I czy ono jest 
wogóle możliwe? 

Krystyna opuściła głowę. Mogła już nie m6wić 
więcej. Zrozumiał wszystko„. 

Trudno mu jednak było pogod21ić się z losem. 
Zapytał więc z bólem w sercu: 

· - C~y2:by nasże szczęście było już na wieki 
zdruzgotane? Czy doprawdy mamy się już wyrzec 
siebie raz na zawsze? 
· De.lszy ciu jutro. 
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OSTATNIE 
WIADOMOSCI 

SmutnJ b·ilans polskich pilkarzr 
Czas zer111ać z .dotqchczasowen1i n1etoda111I 

Meczem z Rumunją w Bu­
kareszcie zamknięty został se 
zon międzypaństwowych me­
czów piłkarskich. 

Bilans w roku 1935 przedsta 
W"ia się dziwni.e ponuro: wy· 
graliśmy tylko raz z dr!Jgim 
garniturem Austrji w War· 
szawie. a ·raz zremisowaliśmy 
z„. Łotwą w Łodzi. 

Entuzjasta piłki nożnej po­
wie: „piłkarzy polskich prze­
śladował pech". Zimny rozsą 
dek dopatruje się w tej fali 
porażek zgoła innych pow o· 
dów. Od dłuższego czasu da­
tuje się powolny·, ale systema 
tyczny upadek naszego piłkar 
stwa. Przed kilku laty, gdy 
pomom w kJ ubach ligowych 
był naogół mizerny, chwalili­
śmy się doborowym zespo· 
łem reprezentacyjnym. I fak­
tyczme nasza narodowa jede 
nastka spisywała się wtedy 
doskonale. 
Nadszedł jednak czas, że 

gwiazdy pierwszej wielkości 
mocno przybladły, a gdy stra 
piony wódz polskich piłkarzy 
sięgnął po rzekome rezerwy, 
Clkazało się, że są one nietyl­
ko niedostateczne, ale żaden 
z.„ młodszych nie nadaje się 
do ciężkich meczów między· 
państwowych. . 

Przebudzenie było nieste­
ty bardzo prŻykre. Poczęto na 
gwałt szukać ~posobów odmło 
dzenia, zastrzyku dla . trzonu 
reprezentncy jmłgo.1 l :wre.sz.: 
cie odbyła się transfuzja knvi 

Rekonwalescent stanął do 
walki: we Wrocławiu prze­
graliśmy z Niemcami tylko 
0:1 i uznaliśmy to niemal za 
sukces. A gdy jeszcze nadesz 
ło zwycięstwo nad bądź co 
bądź niezłą jedenastką Au­
strji Nr. 2, wówczas znalazło 

się wielu, którzy omal nie gar 
dłowali. 

- Renesans polskiego pił· 
karstwa! 

I znów nastąpiło przebudze 
nie. Przed meczem z Buka­
resztem poczęto nanowo ek­
sperymentować. Wodzowie 
doszli do wniosku, że aczkol­
wiek młodzi gracze spisują 

się nieźle, lepiej jednak, dla. .. 
pewności sięgnąć po wetera· 
nów. Pojechano do Bukaresz­
tu z wiarą w zwycięstwo a 
przyszło -lanie, które niemal 
nas zdeklasowało w opinji eu 
ropejskiej. 

Bo Rumuni na giełdzie eu· 
ropejskiej są naog6ł kiepsko 
notowani, a nasza reprezen• 

tacja po ostatnich wynikach 
zmusiła prasę fachową do spo 
ko.fnej oceny.„ 

Bukareszt był zimnym, jak 
ie zimnym tuszem na rozgo· 
rączkowane głowy. W Buka­
reszcie przekonaliśmy się, ile 
było niemal naiwności w oce­
nianiu faktycznego stanu rze 
czy. Zespół polski grał podo-

Czy dojdzie do spotkania Polonji ze Skodą? 
Władze PZB kurczowo trzy I czenia nowego spotkania. dzić ekspertów? Co si'ę dzie-

mają się polityki„. tajemni· PZB ma w tej ważnej spra- je? Dlacze o utrzymywać w 
cy. Wiemy, że na porządku wie rozstrzygnąć i jakoś nie tajemnicy ~ecyzję, skoro każ 
dziennym obrad PZB niejed- słychać o decyzji. Czyżby dy laik nawet wie, jaki wy­
nokrotnie znajdywała się spra sprawa ta istotnie była tak rok powinien zapaść. Na co 
wa odwołania warszawskiej trudna do rozwiązania? Na oo I więc liczy PZB? 
Polonji w sprawie anulowa· czeka PZB? Kogo chce się je- Doprawdy, że przykra to 
nia meczu ze Skodą i wyzna- szcze poradzić? Może sprowa zabawa. Czas z tern zerwać„. 

Sensacrina poraika Rotholca 

hno tak słabo, że nawet pr04 
wodyrzy rumuńscy byli za„ 
skoczeni. Spodziewali się, że 
nawet na własnym terenie nie 
plOdołają bitnej je'denastco . 
polskiej, a tu tymczasem zwyj 
cięstwo przyszło tak łatwo. te · 
omal bez walki. i I 

Mecz bukareszteński odsło 
nil wszystkie słabości naszego 
teamu reprezentacyjnego„. I 
chyba teraz po lekcji w Bu•. 
kareszcie nikt nie będzie szu„ 
kał winowajców na.„ księty;.-· 
ca , 

Sprawa jest jasna, tak jal 
sna, że aż dziw, iż dotychczas' 
wstydliwie zamykano na te 
sprawy oczy. Reprezentacyj• 
ny zespół polski wymaga na• 
tychmiastowej operacji. Więlt 
szość graczy. ktorzy dotąd u• 
bierają się w koszulki z or~ 
łem państwowym, winna by6 · 
usunięta. Nie można w tynr 
wypadku kierowac się żadne 
mi sentymentami. To że spot 
ka ten los kilku zasłużonych' 

Skoda bije Gwiazdę 14:2 -graczyniepowinnopowstrz11 
. . • mać lekarza od operacji. Tr~e 

Drużynowy mecz bokser· jący: w pierwszej rundzie 
ski między Gwiazdą a Skodą Rotholc niepodzielnie panuje 
zebrał imponującą liczbę wi· na ringu. Raz udaje mu się 
dzów. A zebrał dlatego, że w krótki cios i Czortek na uła­
ramach tego meczu miało mek sekundy ,siada". Runda 
dojść do sensacyjnego spotka- dla Rotholca. 
nia w wadze koguciej . mię- Druga runda jest prowadza 
dzy Rotholcem a Czortkiem. na w znacznie mniejszem tero­
. W alka _ stała. :istotnie na dob- pie. Czortek coraz lepiej się 
rym. poziomie. i szkoda tylko, rozkręca. Nie umie jednak 
ie nie mogła się 'obejść bez... „wejść" w porę i skutecznie. 
sędziów. Bo gdyby nie sędzio Trzecią rundę rozpt•c1.1na 
wie, wynik walki nie zostałby Rotholc w furjacliem tem­
spaczony i nieskrzywdzonoby pie, ale nie umie utrzymać do 
zawodnika„. Stało się jednak, końca przewagi. Runda raczej 
że sttdziowie musieli spełniać wyrównana. 
swe obowiązki i spełniali je W c:cwartej rundzie Rot-
źle. hole słabnie. Czortek częściej 

W alka Rotholca z Czort- atakuje i wygrywa nieznacz-
kiem miała przebieg następu· nie. , 

W sumie walka remisowa. 
1 a"khv orzekli sędziowie, któ 
rzy umieją patrzeć bez mgły 
w oczach na walkę. Niestety 
panowie sędziowie zobaczyli 
coś innego i ogłosili zwycięz· 
cą.„ Czortka. Zwycięzca był 
conajmniej zdumiony. Nie 
spodziewał się tak miłego.„ 
upominku. 
Publiczność demonstrowała 

dosyć ~ałto.wme, !~ ze oka ba bezwzględnie zupełme' 
z~ła ~1ę komecznosc ot.e><;~e- przemontować nasz zespół. 
ma rmg~ k~rd~nen:i pohcJI.. , Szukajmy nowych talen:• 

Okazuje ~1ę, ze niestety we tow, szukajmy nowych gra• 
mamy sędziów„. . c:zy. Zrozumiałe zupełnie, że 

Pozostałe walki stały na taka akcja chwilowo może nie 
bardzo niskim poziomie. Pod przynieść sukcesu. Ale bądź• 
koniec mec~u ~ę~ziowie je.sz- my pewni, iż po jakimś cza• 
cze raz pop1sah się, oglaszaJąc sie efekt przyJdzie. A gdy; 
w wadze średniej Matuszew· przyjdzie pierwsze zwycię „ 
sk.iego zwycięzcą. Dlaczego? stwo, wówczas śmiało spojrzy: 
To znów będzie tajemnicą my w przyszłość. W te.i chwi 
kompletu sędziowskiego. li jest ile, bardzo źle. I dlate 

Wyniki: w wadze muszej e:o kuracja jest hezwzg:lędn.a. 
Zausznic.ki zdobywa z powo- Usunąć starych, a w~1ągną~ 
du nadwagi przeciwnika dwa do pracy młodych, mezuży• 
punkty walkowerem, a w wal tych i pełnych entuzjazmu. 
ce towarzyskięj wygrywa z Bądźmy pewni, że ci młodzi 
Laskowskim, Czortek wygry na których teraz spogląda si~ 
wa z Rotholcem, Kozłowski z z poczuciem wyższości wy• 
Kenigsweinem, Bąkowski z walcz\dla biało • amaranto„ 
Cukiermanem, Seweryniak z wych arw niej ed.no zwyci~­
Goldszteinem, Matuszewski z stwo na międzynarodowej are 
Rozenbergiem, Garstecki nie. ' ( 
przez techniczny k-o z Cybu- Jur.wan„ 
lakiem, a Chojnacki wałkowe 
rem. Ogółem wygrała Skoda 
14:2. Sprawiedliwy byłby wy 
nik 12 :4. Niestety sędziowie 
inaczej „widzieli". 

Czy to prawda? 

·(jur.-an) 

Z ostatniej chwili 

· W dalszYII! ciągu utrzym.u• 
ją się pogłoski, że znakomity 
obrońca Legji, Martyna zamie 
rza po zakończeniu sezonu li. 
gowego, wyemigrować na 
śląsk. Jednocześnie dowiadu• 
.remy s1ę, że kierownik ataku 
Legji, Józek Nawrot również 
zamierza zmienić barwy klu­
bowe. W tej chwili jeszcze nie 
wiadomo dokąd zwróci swe 
kroki doskonały napastnik. 

Cracovia - Warta 3:1. Do­
skonała gra ataku „Cracovii". 
z,.,,_ycięstwo zasłużone. 
Wisła-Legja ;:o (3:0). Sen­

sacyjna porażka Legji. 
Dąb - Podgórze 0:0. 

dzi Warszawiankę, która mia­
ta o 'viele ~~ięcej z gry. Nieste· 
ty napastnicy rue wykorzysta­
li wielu sytuacyj. Bramkę dla 
Ruchu zdobył Peterek, dla 
Wnrszawianki Knioła. 

* W Warszawie zostal rozegra- W meczu o drużynowe 
ny mecz o mistrz. Ligi między mistrz. bokserskie Warszawy 
Ruchem a Warszawianką, za- Makabi pokonała CWS. 9:7. 
kończony w·yni.kiem 1 :1. Pięć Sensaają była _porażka b. mi­
tysięcy widzów było świadka· strza Polski Tomaszewskiego 
mi niezwykle ciekawego wido· przez k-o. „Sprawcą" był Neu· 
wiska. Wynik remisowy krzyw ding. 

Echa meczu Polska - Rumunia 

HO, HO, CO TO BĘDZIE? 
Zarząd PZPN. na ostatniem 

swem zebraniu postanowił 
wezwać na najbliższe zebra­
nie kapitana zw. p. Kałuż~, 
by wysłuchać sprawozdania i 
ewentualnie ciekawych ko· 
mentarzy o klęsce w Buka­
reszcie. 

NOWY KOMISARZ WE 
LWOWIE. 

Przygotoroar'iia do Olimpjady prowadzone są ro niezmiernie szybkiem 
tempie. 1'en ?6-metroroy kolos (na zdjęciu) znajduje stę na stadjonie 
olimpijskim i st4d panzlje nad cal4 okolicą. W roieZy tej zaroi§nia dzroon 
olimpijaki, kt6rego dźroięk ro dniu otroarcia olimpjady symbolicznie za. 
prosi rosży1>lkie narody do rvielkiego spotkania. 

Belgja bardzo żywo intere­
sowała się meczem piłkar­
skim Polska • Rumunja, gdyż 
jak wiadomo Belgowie wkr6t 
ce ma.ją się spotkać z Polską. 
W iadomoś6 o porażce Polski 
wywołała w Belgji nieZ'\\Tykle 
przykre wrażenie. Obawiają 
się tu w pierwszym rzędzie ry 
zyka finansowego. 

Nie zapominajmy bowiem, 
że reprezentacja Polski poza 
prz.eciętnym wynikiem z Au­
strją nie może się niczem poch 
walić. A porażka z Rumunją, 
która w' Belgji cieszy się kiep 
ską opinją poprostu . pogrze­
bała nadzieje na osiągnięcie 
minimum kasowego z meczu 
Belgja - Polska. 

Lw6w piłkarski otrz~ał 
komisarza w osobie mjr. Mil'· 
skie~o • Woleńskiego. Przy 
pommamy, że przed paru t y~ 
godniami mjr. Mirski wów· 
czas jeszcze prezes okrę_gu po 
dał się do dymis_ji. Na.skutek 
zarządzenia PZPN. mjr. ~lir­
ski _przystąpił znów do pra· 
cy. Dobierze sobie on nowy~l1 
ludzi do pracy. · 

\ 
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W CZTERY OCZY 
1nóUJ naszv.,.· · I niymne rozmowy Iksa z Czytelniki1mi 

·:·~ "Czvt,elniho_m . .- .,,. . . 
· P..'.fl!~ ·!fita_ M. na~iesł~ła opis_y swych Czv rzu ....... c •.J"'ocłlan .„.~. snów, ź ktorych Jeden brzmi: · ~ „ „ , . . · · 
, ;;Dostał~ czy znalaZł'!-m małego . • , 

kotka; wzięłam go na ręce, zaczęłam · ' 
talić i pieścić, .a on taki płochliwy.. P. STEF A pi~ze nam.: cą 40 zł. i nie wiem, na co je z nim i · wiedząc. że inna _ma 
w-szyst_kiego się b?i• drży_ i tu.li s·:ę „Kochany P. Redaktorze, z obrócić? na życie, ubranie większe prawo do niego niż 
db mllle. Bardzo go polubiłam, 1. my- T czy mieszkanie. W dodatku ja, bo 1· est przecież żoną. Boli ślałarn. ,że ni~ oddam go nikomu i że przyjemnością czytam: we d ł ł k 

· a.ię, dam .go !!krzywdzić. A tu widzę mile pismo, a najwięcej po- wa ata musia am utrzymy· mnie to o rppnie; nie sypiam 
dokóła · dużo różnych ko~ów; jeden święcam się czytaniu działu w.a.ć rodziców. O znalezieniu po nocah, zalęwam się gorz· 
z'~ nich olbrzy:tni i .oczy ma straszne, •. W . Cztery Oczy". Redak.to- pracy nie było . mowy, ho są kiemi łzami, i męczę się, bo 
<igromlie - 1 mój kotelt boi się stra. · d kt · h d · l panienki młode~ a nie taka mi bardz0 ciężko być kochan 
$info Potem wybiega jakiś nie\\'.iel- ra ra y, oryc u zie asz jak ja, mająca 30 łat. I choć ką. 
ki \ piese'k:.j chwyia mnie za· su.Imię. nieszczęśliwym, zawsze mnie , 
Tuyma .ją tak mocno, że · ja, idąc, zachwycają. Są tak sprawie· mowią, ż~ 'jestem . _Przys~ojna Na s~o . slowo cll,ła drżę, 
ciagnę go za sobą i myślę, czy długo dJiwe, jak i mądre, to też - o uczciwą pracę Jest m1 bar bo jakie to trudne życie ko-
9ukn:ia: wytrzyma. ~ml.eśzył.a urnie ta spewnośoią . każdy jest z 'nich qzo ' t~udno. · ~ : . · · chan.ki I : Niera_z serce, płacze ' i 
~ą.Qi!wa'.'· . zadowolony. Dlatego też i. ja · W tych na1cięzszych .wa- rwie się na strzępy, a .usta się 
' .Dbwfo Śi~ ; Pa:ni *o śmierei dal~iej ąśmielam się prosić Cię, · ą_rogi ru~kach ~9Znałam człowieka uśmiecha.tą~ ~o .nie mogą oka­
najome.J. Dokona l'!lnf Ińił.0siernego Redaktorze, o radę a zarazem ~hdnego 1• ~danego mi szcze zać, ja.ki ból je szarpie. Do 
uczynku, skutkiem którego . pozyska 0 wydrukowanie mego listu. · rz~ ?uszą 1 cia~~m. ' Pomagał rozejścia si't' małżeństw·a nie 
Pani: w.dzięczność. : P.rż~złość prżed- . m1, .ile było w Je~o mo~y. Z dopuszczę . przenigdy, bo · z 

· 11fłiwia , się ·w ' róż9wych kolo.rach. Bę- Mając lat 17 wyszłam .za początk~ był mi . . ~hoJętny, mojej strony byłoby to podłe. 
dzitl parę ~mocniejszych przeżyć, .ale mąż, kochałam i byłam k9· ale, ~WOJą dobrocią 1 grze~z- Jakbym mogła żyć, widząc 

·pie ·p~zy;krych , i 'nie · gwałtownych. chaną i szczęśliwą do tego no~cią zdobył .serce IDOJe. hól i cierpienie .innej. I ja by 
Biedna Ńi:usia. sen przepowiada, stopnia„ iż żadne pióro · tego Dziś kochąm go, ale przez tę łam kiedyś . żon~. więc muszę 

że'znajdżae . się, Pani niedługo~ przy- opisaćhy nie mogło. . miłoś,ć .czu1·ę_ si~ bard.zo nie· rnzumi'ec' bo'l ko i'ety, tracą· kręj sytuacji. Wróży również sprzecz · , 
kę - ·ie· :starszą osob!f, którą wkońcu Niestety, po 11 latach poży szczęshwa, ho Jest między na cej męża. 
Pani przekona. Spełnią się zamiary. cia mąż zmarł. śmierć była mi pewna przeszkoda: On ma N" ., . 
Grozi Pani . p9dstę'p ze strony ko!e- silniejsza od nasze.i miłości. żonę i dwoje dzieci. . ie mrup. wyJSCia.. M~szę 
żanli:i:Szczęśliwy' dzień :..._. niedzięla. Pozostałam sama. Życie stało A ja kocham go tak, jak się _usunąc Im z dro~I. K~~y 
· , $tefarta .szarem tyciem . (Kraków się dla Irinie niczem. żyłam z tylko umie kobieta 30-letnia. zyh ze s?hą 1~ la~, mech zyJą 
22). Niedomagania męża istotnie· ma- dnia na dzień. Po mężu otrzy Ale ·wyobraź sobie drogi Re- ~~dal. Nie, man;i J~dn_ak odwa 
ją z~iązek z ' poprtednią . chorobą. muję rentę nieprzewyższają- daktorze, co ja cierp' ię żyJ·ąc ~1 o~e~rac. sohi~ zrcia, bo bo 
Wróżę Pani poprawę ' bytu, którą ' Ję się, zeby. mn1e 1pe uratowa 
~!ą.gnie Pani dzięki 'YłashflJl „wysi!- no, ale naszykowałam sobie 

zrozumieć. Pomimo to, że illi 
mówi często, iż mnie kocha l 
nie wiedział, że mając lat 40, 
mógł się zakochać we roni~. 
nie mogę mu na to nic odp0„ 
wiedzieć, bo czuję, że międ~ 
nami jest przestrzeń nie · do 
przebycia, to też pr,zez to ner' 
wy moje są już tak' wyczer_pa 
ne, że niedługo mus~ę im da6 
się uspokoić i dopiero w . tej 
ciemnej . mogile będ-ę . miał~ 
spokój. żal mi matki, któr'l 
bardzo 'kocham i ona . mnie, 
bo ·ma mnie · tylko jedni\, ale 
trudno. Życie jest tak: złe, :ż~ 
żyć nie warto, . w dpdatku . ko 
·biecie - wdowie, ·która mia~ 
ła dob'rego przyj~ćj{;la, jeś.t 
innych poglądów, 1 bo · o ' mt;ż~ 
było by mi nie trudno. Mrun 
konkurentów . dpść, ale dzi;­
siejsi mężowię są często tyr\ił 
nami i boję się ich, a wyjśę 
za mąż nie kochając - coby, 
to było za życie? O prącę ucz 
ciwą też trudno, więc lepiej 
iść tam, gdzie cicho i SPokoj~ . .. me ... 

kol:ll. W :Pani„ptlłożenm ży.je ob.eonie Na m 'alej u;-•"-nd . le . . . 
bardzo wiefo ludzi. Będzie jakaś · 1 

--· - Z ••• tera~ t~udnciznę ~ 1.jesdiemkt pe,kv- Ba~dzo brzydkie i grz~szne 11!.Y~łi 
,kłótnia.' Goście. przyjdą.' , , ·D . ,... · · .... „ na'. ze ~a ą: s.l a o ors a c,panowaly ' Panią, Pani S\efo! Nie. 

',;Mar:janna'.'. S~n .przepowiadą brak _ ff •e §tal!J p•al ft•e mme me: u~afuJe. , ·· !Ylko dla ~atki, musi Pam ~Y~- alę 
pracy i kłopoty . pienięine. W przy- . . . ·' -:Jl/ . , . Wpierw jednak , muszę wie I dlatego, ·ze Bog_ nam dał z6c1~ I 
sdości będzie <laleka podróż w po- . (A . . E.) - Nie jesteś tera.z j stro_o„. ro razie czego, to.„ ka- d . , d h D . cl T On jed~n ~oże Je na::ii ?<le rac .. 
szriKiwaniu zarobku. O ,mężu sen nic obecnie zaden mortus tylko fa pu1esz chyba? zie,c, 0 ry 0 .ra co, ~~ą r.a Czexp.z.e Jest. nasz~ zycie , ~oc~e-. f · ' ·ł' L W · · clę. Zaznaczam Jeszcze, IZ Wl· sne wobec wiecznej szczęshwosci :me mówi. . c'et orsudy - m01m pan e- - raz ie czego to Jedno na l · · t lk cl · jaka czeka tych, co wiele wycier-
- Leo7J. z Wolynia. Może Pan grać na on O pych, do S~anisl_aroa G,raj drugie zagroizda. i będzie ro po G UJhę się z mp Y t 0 ~ g~l~: pieli na tym P'.idole łez~. P!1fli v,.ie 
loterji Numer losu winien składać carka, ktory miał się rołasme rządku! nac . J?facy. oza em.1 g . zi chyba dobrze, ze Sll.mObOJCOW cho-
się ·z samych parzystych cyfr (2, 4', żenić borJato. _Znakiem fedo Argiiment ten do resz ty prze natm J~S~ ~'V d?mu. Nie w.mm ,w.a się,p~d pło~em _cmi:ntaruym1 .na 
6 i t. p;). Siostra · Pańska zagranicą . \" ·a . , · 0 . , 1ak om zyJą ze sobą. Wiem me posw1ęcane1 ziellll, bo nigdy wyszła już zamąż i ma dwoje dzie- musisz się .urzą zie zt? sznytem. konał pana Gra1carka, ktory :· · t od b st ' j :t7. zba\liienia nie dostąpią. A nasz 
ci - chłopczyka i dziewczynkę. 'Melinę meźmesz trzypokoj'o- też urządził mieszkanie ro :myśl ze onda J~S P 0

8 
lnot . ar- ''ielki Wieszcz narodowy rzekł w · · ' · · . . k ' · · z szą o · mego O a I czę- Dz' d eh"· Kto ni·e zaznał gory-Ate - Ostróg. W ciągu najbliż- roą W 1ednem poko]li salon dla. ros azan przyiacie a. d d „ O " ia a . · ." . · .,..., h d ó h łat · · . • . 1 • d ·. W d t 6 d · 'l b' sró zapa a na z row1u. czy na ziemi, ten me zazna sJody-_,c w c me pan me wygra, gosci usr;utecznisz, ro rugim ma YoO nie po. su ie nim zaś nie wiem jak mam c7y i w niebie". Należy z pokorą 

g1;~!ka ~a:~ł!t~ ~~JE:!:t::t~:: srooje sypialkie, a ro trzeciem pan Le_on spo.tka~ na dzcy mlo myśleć? Raz mówi na nią, że znosić w.szystki~ ciosy. los~, bo -If?_r 
List nadeJ'dzie. . sypialkie żony dego zonkosza i przestraszył ~ · od ·. . . db tuna zmienną Jest. Kto wie, moze 

P h · d . . · · 6 'd k z1a gosp ym, ze me a o wśród licznych konkurentów Pani 
,.$Toczka". Pierścionka Pani nie od- . - ~ ~ o~ere roie ~ypial- się na. Jepo ~i. 0 • • n 1ego, że nerwami żyje; dru· Lnajdzie się ktoś wolny, kogo Pani 

uska.. Został on skradziony. Ktoś z ki? zdziroił się pan Gra1carek. -_:-- Co;) ta.ci bl~dy, <JrlfJCa.- gj raz znów mówi 0 jej cho- zdoła ~ol~ochać, nie burpic cu<lze­
roiłziny ożeni , się. Będzie kłótnia i _ Zaraz roidać, żeś pętak i rek? !V!fglą.dasz, 1alcbys się do robie z takiem przeJ' ęciem i go małżenstwa, bo szczęsc!e. zb_ud9-
sprawa sądo.wa. Proszę nosił: na· szczę l . h . . .z math ziemi szykował! . ·. ł ł h cl k h . wane na cudzem meszczęscm Jesz.. q bursztynowy · pi~rściąnek na ma- l!PClUC .zroycza1ny, ~ rot€ e p G · · J,~ .f h l b _ sta e y:>o !Yc. o . tora~ Jl} po cze.~ nikomti na ~łuższą metę li.ie 
łym · palcu leweJ ręki się na takich rzeczach me rozu l , ł!n ra1care ~ roes c ną 0 syła. Dosc, ze nte umiem go służyło. - ". 
; 'Zuzia Ol. Kiepsko, panńo Zuziu. iniesz. Droie Sl]pia.lki, to rotel- esnie. . , 
Po$ady

1 
nie będzie ani ·w tym roku, ka roygoda • . Slubna małżonka .- Ja.k 1'!8 m royg!'!~aq,, 0 · ,... Ił.-

ani.w . przyszłym. Niech Pani .spró- nad uchem ci nie chrapie, tak- m.ieleod ~moch tygodni slipwm ZabUl/llO po 'H'iede!IDSra..U 
ł>tije „zarobkować na własną rękę, że samo łokciem czyi' też · pie.tą nie zmruzy1e_m. ' · -.:..a'ndlem „7V c~e ś od.ob · b • C t ? (H. L.) Mamy J'uż s.znycle po wie ·szwedka Aino Berle, zachwycaJ·ą~ ... ' _,. " m · P nem, 0 brzez se'n · .... ,·.e. trąca ; ki'm;esz, - - · zemu.z 0 ' • - „ • d · dz · •• • • <leńsku, jajka Ao wiedeńsku, kawę blondynka, oraz I\- arion Stanior, u7 n~ema inneJ .ra y. zyczę po_wo e1:11a. rachu, 1'ak ten kro'L. - . A .~'! zona po calycl• no- . I , k w· d . . d I.> t · • po wiec ens u w te mu 1est rów rucza wie enKa, czarująca rune ~ 

'fViśnia J. J. ·Będzie Pani na pewno I . 'l b . cach groizda.! . nież wiele p0traw „po polsku"), z ka o ognis~ym temperamencie sce-
szczęsliwa~ tylko nie trzeba podda- roogo e ro o ecnem czasie ~' · * apetytem skosztowaliśmy więc_ te- nicznym. Huragan)' oklasków zdo-
wać się smutko'm. I z mężem będzie tylko zroyczajne ludzie po jed Na.leży dodal, ż.e mieszkanie raz„. re\\'.ja po ·wiedeńsku. Oczywi- był chór trzech śpiewaków, dopraw 
sz~zęśliwa miłość. Grać . nie radzę. nej sypia.lee mają. A tobie, że d , l . . , . ście, rew;_a rewji uierowna. W War dy arcyznakomity. Wreszcie, bar-
Nierlaleką podróż. w:rpżę. posażne panne bierzesz, nie pa o moc.i sypialniac~. sciąg'!ęlo sza wie mamy też aż .,„Cyrulika" , i dzo podobi:it~ si~ gromadka ~,girls". · rcz„ F ] n - "" b d „ • • aorsze Jeszcze kłopoty na bied- zaledwie ,,Hollywood'. Ale ta, kto- o tyle lepieJ się prezentuiącyc.h. .p ~ . • ['ra...,. ' ę . zie JCSZCZi? n~e- SUJ0 e ina.cze]', 1'ak ro droóch sy- LJ I k zl>yt prę{łko. Proszę starać się 0 szer- ne<1o pana Grajcarka. rą nam przywieziono z Wi~dnia, ?i.ż n'.lsze, że są smu~ e, wyso .1e. 
sze zµajomośei. Szczęścia do gry Pa- pia.łka.eh fasonu zadaroaó. j{· · · · d · k ~ywarta bardzo dobre \vrazenie. 1>hcz111e zbudowane, przyczęm me-
ni nie ma. B""zie ' kłótnia ze starszą Pan Gra1'carek 1'ednnk mar- . l. ianoro1Cl€ sąsie zi .zt;-.s ąr- ' ( ~ /1wnemi gwiazdami są tu dosko- tylko tańczą, ale i śpiewają. Wo. 

"" .... zy i młodą . parę na pohc1i o za nali komicy Grueobaum i Farkas, góle cała rnwja ma dużo ~oloru kobietą„ Szczęśliwy dzień · - panie- szczyl czoło i· drapał si·ę_ po gło kl ' i · · · d · k' kt · t k .J ' d i ł k ocan e c1.szy nocnej droiz a- ,;.tórych rnzmówki wywierają µa europe1s 1ego, o_re;;o ~ - aro.izo 
z a e · „ · roie, mocno zafra.soroa. ny, 0 ·d · k · - b k ~ I ży •· Mar-ski. Cieka Pana daleka po- niem, co pociągnęło za sobą w1 owm wrażeme oimzmu, · naJ- ra naszym rew Jom. 1~ . '!a ek . 

U · L ' b l · • d · '"O ,.,z t ·1 zupełniej nieodparte. Dwie głów- P?.<l ~adny.m pozorem pom~Jac o a-dróż W Sinutnej Sprawie, połączona - 1'08.ZllSZ. eOS,„ Y Q nte spraroę są oroą · l J ".O yc l ne gwiazdy kobiece - to posągowa 2'JI UJrZeDia tego znakomitego zę- , 
z ' dużemi trudami· i ' wydatkami. ~ylo, jednak ślubne malżeń- grzyrony. społu. 

·DANIEL BACl:łRACH · - Nie, prz=ypominam sobie - Bardzo mi przykro, pa- wieka, którego przedstawiła 
· . . tylko, że w czasie mojej bytno-1 nie K., ale zmuszony jestem mi, jako swego zięcia. „ _, -

S .. ·' la· .· ·da· .m: .• 
1
, „ ści w jego mieszkaniu, słysza- chwilowo zatrzymać pana. - Czem mogę państwu slu . przestepcow łem jakiś szmer przy oknie, Sam pan przyzna, że istnieją żyć? - zapytałem, prosząc 

nie ~wróciłem jednak na to u- przeciw. panu bardzo poważne ich o zajęcie miejsca . 
. wag1. poszlaki. Mogę pana tylko za- - Jestem panią Z. i zwra:-

. Z pamit:tmktlw b. aspiranta 
~arsza~ski~go Urzędu Śledczego 

/łllebezpieczne po.1zlaki 

Zeznanie jego zgadzało się w pewnić, ~e wiaaomość o pań- cam się do pana z poleceni~ 
zupełności z zeznaniem „aero· skiem 1Jatrzymaniu nie dosta- pana naczelnika. Chciałam się 
plana". Pozostawiwszy go w ga nie się dO prasy i w sposób dowiedzieć dokąd mam się u· 
hinecie pod dyskretną opieką bardzo oględny zawiadomię dać, by zdjęto pieczęcie z mie 
wywiadowcy udałem się do pańską rodzinę o tern, co się szkania. Zamieszk:uję na pro· 
naczelnika. stało. wincji i zależy mi na tern, by. 

, VII. się na niego, powstrzym11lem - I cóż pan sądzi o tern P. K. zbladł. opanowa- sprawę tę jak najprędzej zli• 
: ·...;, Doszło · między nanti do się jednak i wyszedłem trza- wszystkiem? - zapytał nucze]. wszy się jednak, odpowie· kwidować. . 

4wantury. Przyszedłem do nie- snąwszy drzwiami. Po~tanowi nik. dział: - Zdjęcie pieczęci · 'zaleź-
go ·i chciałeni 'mu· dać tysiąc ma lem zwierzyć się ojcu i prosić - Mam wrażenie, panie na- - Przyznaję, że podejrze- ne jest od prokuratora, je-
rek a conto płatnego tego dńia go, by mi pomógł. Następnego czelniku, że ten młody czlo- uia pańskie w stosunku do stem jednak pewny, że proku 
weksla .na dwa tyęiące marek. dnia przeczytałem w gazetach wiek {·est również ofiarą nie· mnie są zupełnie uzasadnione, rator przychyli się do prośby 
Zaofiarowałem mu przy:tem no o dokonanem mnrderstwię. szczęś iwego zbiegu okolicz- mogę pana jednak zapewnić, pani. 
Wy weksel na 1250 marek, ale - Twierdzi pan, że wyszedł ności, jednakże przemawiają że jestem ofiarą dziwnego - Jak długo mogą trwać t~ 
z moim własnym podpisem. pan z mieszkania, trzasnąwszy przeciw niemu tak silne posz zbiegu okoliczności. formalności? - zapytał jej 
Nie zgodził się, żądając znów drzwiami. Czy drzwi nie były laki, że narazie nie możemy Nie chcąć go osadzać w celi zięć. 
sfałszowanego podpisu mego wówczas zamknięte na łań- ę:o zwolnić. Będzie to wpraw· z notorycznymi przestępca· Uderzył mnie jego· głos. Był 
ojca. Zdenerwowany za~rozi- cuch? Proszę pana dokładnie dzie straszny cios dla niego i mi, po porozumieniu się z na- taki chrapliwy, o j~im wspo• 
łem mu prokuratorem. Roze- sobie przypomnieć, jest to bo- jego rodziny, postaram się czelnikiem, pozostawiłem are- minał w swem ze2lllaniu „ae· 
śmiał się szyderczo i odpowie- wiem nader ważne. rednak, by do czasu wyświet- sztowanego w towarzystwie roplan". . . 
dział. ·że o ile do następnego Pan K. namyślał się przez ja lenia sprawy narazie wiado- wywiadowcy w moim gabine· - Przypuszczam, że w CU\~ 
dnia riie wykupię weksla, to kiś . czas, - O ile sobie przypó- mość ó jego zatrzymaniu nie cie. g-u dwóch a najdale_j tr~ech 
zwróci się do · mojego ojca, a minam, to drzwi wejściowe by- dostała się do prasy. . Na.Stępnego dnia zameldowa· dni ~ormalności t~ zost~ną. za 
gdypy i. to nie pomogło. złoży ły zamknięte na łańeuch. 

1
. Uzyskawszy aprobatę na· no mi o przybyciu wdowy po lłatw1one. Pan 1est z1ęc1em 

skargę do prokuratora. Przy· - A czy na ulicy nie zauwa- czelnika powróciłem do swe· zamordowanym. Przyszła ona niehoszcz_yka? - • za:p~ytałem. 
•maję, że miałem chęć rzucić żył pan nic podejrzanego? go gabinetu. w towareystwie młodego czło Dalszy -cum Jtdro · 



STRESZCZENIE. 
Hrabia Kazlniier~ ~oruwski, \tłaśdciel pii;,knego zamku 

na Kr.esaeh w~chodnJc~, potiJmek m~znego rod~ magnackie­
g~, ozcnJI su; z .cla.rn~ą<:o uroczą Gruzinką .Mirą. Podczas 
wielkiego balu, Jaki su; odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
W~ndycl zal~:l.ył się z trzema kolegami, że w ciągu 24 go­
dzrn zdobędzie młorlą hraLinę. 

Naz!\Julr~ ~ ranu ~rabin Kaz~mierz wyjechał na polo­
waD1~. 1 _u ~il.ku &'oclzrnach hr0:brna Mira otrzymała wia­
.-Jomu~c, ze JeJ męww1. prz) trafił się jakiś wypadek. Wzy­
'Wunu .1ą do uaty..:hm1astowego przybycia. Hrabina Mira 
mk/1ęła z. I?r~eraz,euie~ do męża, gcly wreszcie goniet 
''SKUL.al JeJ JU kąs lepiankę ukrytą w lesie. \\' eszła tam 
lc·<·z k_u swemu zdu!lli~:iiu nie zastała w nieJ męża . .Zna~ 
lat! się. nat1~miast jak1s zamaskowauy osobnik, który na 
wszystkie JeJ pytama odpowiedział milczeniem a wkońcu 
uucił się na nią. ' 

Hrab.1a Ka~1mierz _wrócił z polowania. Cała służba by­
fa ztlz1wtuJJ11, ze przYJechał zdrów i cały, on laś był nle­
mal przerażony •. widząc •. że żuny niema w domu. Gdy do­
w1edz1ał _się. o wszystktem, natychmrns_t pomknął na po­
S7U~1wa~1a zpny. Odnalazł lepmnkę 1 z przerażeniem 
stw1erdL.1!, że jego żona padła ofiarą bmtalnego gwałtu. 

Hrabia Wandycz, sprawc~ uh)'.Onego gwullu, szybko 
potało\~ał .swego CZ)'.nu, b~ Jak się okazało, zakochał się 
w swej of1erz~ hrab1111e J\hrze. Jedynego. świadka - gof1-
ca -. wypr<l:w1ł do Warszawy, zobow1ązu1ąc go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał. 
. P•iuk~ualnie u dziesiątej zgł.osili się do hr. Wandycza 
Jego trzej przyjaciele z zapytamem o wynik zakładu. Od­
parł, że p1 .i:eg :rnł, wypłacił umowioną sumę, nie chciał 
w~zakze pojechać z nimi do Warsrnwy, pu1echali więc sa­
mi. Po~ern p~w1;óti.li na wieś i po kilku dniach znów sit: 
spotkali w wilensk1m klubie karcianym. 

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oswiadczył, że właśuie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 

O.kazało się, że hr. Forowski ~zuk!i zapomnienia w lra­
zardz1e? al.! daremm.e .. żonie ni ety lko nie darował winy, ale 
nawet ·1esL.cze bardz1e1 r:Jzwscieczył się ua nią, dowiedziaw­
szy i:1ę, ie zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek doko­
r.anego ne niej gwałtu. 

Pewnego cluia ko{1 hr. Kr.ziruie1za rozbryka! się. Uj­
rzawszy to pr:typucl~ow.u h~. Wan~ycz, s~oczył 1 zatrzymał 
k11u1a, ratując tern zyc1e l•uruwsk1emu. Zatu został zapro­
szony na zamek .1 od owej d1wili bywał tam często, spę­
d.i:aJ<_lC, ~1ele eh w1.l sam na. ~am z Mfr~. Laofiarowal jej swą 
przy Jazn bez.grl;lmczną. !' rz.y.znal sit; clu wiuy. Błagał 
o przehaczeme .• uąskał Je._ 1 ymcza~em urodził jej się syn. 
~ląz poi wał dl.•ecku matće 1 za~rnnił nawet mowie o niem. , 
Wo~ec tego ~r~ ~awezwała \'Ya1~dycza, prosząc go, by ze­
rhc1al dupom<1c JCJ w. odnalenenm syna. 

fymc~asem, hr. toruw?ki powziąi vodejrzenie, że hr. 
Wandycz Jest spr~wcą ?hyduego .gwa11u. Ur. Wandycz przy 
znał. się. Odbył się mH,dzy uUIU amcryl...auski pojeclynek. 
ł!r. •orawski został przy Ż} ciu, a hr. Wandycz wypił tru­
c~znę •. zniknął bez śladu. l_lrubiul!- f\_iira zapaclła na zapale­
llle mozgu 1·.dop1ero po w1elu ,mrns1ącach wyzJruwiała. 

N.atyt·,!im1a~t polem · rozpoczęła pb3zukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że pu<lrwcił Je pod murami ko­
śeiułit. Matki H.1sk1ej Ubtrobramskiej. w Wilnie. Okazało 
&il(, że 1auµiekuwał się niem zakry~tjan tego kościoła Le­
rek, ~le ucl~ał put.e.i;n komuś, kto siQ podał za OJea dziecka. 
Hrah1rq l\110·n wror1ła do rlnm11 

. Poszukiwała reszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
taś faktycznie ojciec - hr. W'lndycz, który, jak się okazało, 
nie :t!!1nąl od trucizny - wywiózł syna zagranicę, a przy.wiozł 
spowrotem dopu~rc w r 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Wjrszawy du"erała nawałmca sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo de• woiska Teraz dopiero syn Wandycza -
Henryk - zapytał ojl ~ o swe pocbodzeme. Ojciec odrzekł mu 
tylko, te !~bl dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk by! tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać <> 
szczegóły. 

,„da.Hostwo ł 'orowscy zamieszkali w Warszaw:e, gdzie 
po t..lwoch łatach urodził im się syn titanisław. Hrabina Mira 

została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie­
ziono cięzko rannego na froncie Henryka. Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy­
niła się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec­
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. 

I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gero­
wicze znów wyjechali z kraju, udając się do Ameryki. Na 
okręcie Henryk zakochał się w pięknej Milusi, córce nau­
czyciela gimnazjalnego z W ar sza wy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się jej oświadczyć, ale postanowił 
i>rzedtem wyjaśnić wreszcie swoje pochodzenie. 

Ojciec wszakże rzekł mu tylko, że żenić mu się niewol­
no. Powtórzył to Milu'li, która też się w nim zakochała. Z bó­
lem serca rozstali się po przybyciu do Nowego Jorku. Henryk 
szukał zapomnienia na hula-nkach, ale daremnie. 

Po jakimś czasie Henryk wrócił z ojcem do Warszawy 
I tam b~dą~ w t~at~ze Nb.redowym. najnie?czekiwanie~ spo 
strzegł w lozy .M1lus1ę we wspamałeJ toalecie. Rozmawiał m 
ten temat z ojcem. 
, Henryk rzekł: 

- Tak, ojcze, masz słuszność, to ja odszedłem 
od Milusi, nie ona ode mnie„. Ale dlaczego tak się 
stało? Bo to nie była Basia„. To nie była wiedv 
panna, która ma dziś jednego, jutro drugiego.'. 
fc;i było wtedy skromne, niewinne dziewcząt.ko. 
Miałem szacunek dla jej uczciwości ówczesnej. 
Nic łatwiejszego nie było, niż wtedy uwieść nie­
doświadczone dziewczątko i uczynić swoją ko­
chanką. Wyznała mi miłość. Obawiałem się, że 
pójdzie za mną zaślepiona, nie zważając na za­
kazy chorej matki, któraby hańbę córki życiem 
przypłacić mogła. Teraz już tych skrupułów nie 
mam.„ Teraz, kiedy widzę, że ona, mój ideał wy­
śniony, stał się ... kobietą lekkich obyczajów, cze­
góż mam się krępować? 

- I cóż więc zamierzasz? 
- Przypomnę jej, że mnie kiedyś kochała, 

przypomnę wyznanie miłosne na statku, popro­
szę, by do mnie wróciła, zapewniając, że jeżeli 
tym razem ktoś mi stanie na drodze ku niej, usu­
nę go z całą bezwzględnością. 

- A jeżeli ci odmówi? 
- Zabiję każdego mężczyznę, który ośmieli 

się ją kochać. 
Hrabia Wandycz wzruszył ramionami. 
Rzekł: 
- Głupstwa wygadujesz„. 
-. "\_Vnet się przekonamy. Już biegnę do niej ... 
OJciec powstrzymał go z całej siły, mówiąc: 
- Na miłość Boską, poczekajże cbQć do an-

traktu... -~ · 
... - Nie, nie chcę czekać, ani sekundy dłużej -
rzekł Henryk i wyrwał się ojcu, wychodząc z krze 
seł I?odczas _przed~tawienia, budząc ogólne obu­
rzeme na w1dowm. 

----:---------------
Gdy Henryk, nie pytając o nic, zmierzał do 

loży, w której ujrzał Milusię, bileter zagrodził 
mu drogę, mówiąc: 

- Przepraszam r>_ana, loża jest zajęta. 
- Wiem o tern. Tam jest moja znajoma. Chcę 

się z nią przywitać. 
- Pani Rulewska prosiła, aby nikogo nie 

wpuszczać do jej loży. 

Słr. 't „ „ 

s 
I 
. Słysząc obce mu nazwisko, Henryk zawahał 

się. 

Czyżby naprawdę wzrok go mylił. 
Poprosił o pozwolenie lekkiego tylko uchyle­

, nia drzwi, popierając swoją prośbę brzęczącą mo• 
netą. 

To poskutkowało. Spojrzał - ona!... Milusial.c 
Dał bileterowi drugi pieniądz i rzekł, wyjmu• 

jąc bilet wizytowy: 
- Proszę to zaraz zanieść tej pani i powie• 

dzieć, że pragnę z nią pomówić. 
Po chwili bileter wrócił, mówiąc: · 
- Pani prosi. 
Henryk wszedł. 
Milusia odwróciła się ku niemu. 
Gdy go ujrzała, rumieniec zalał jeJ twarz. 
,Wskazała mu miejsce obok siebie, mówiąc1 
- Pan będzie łaskaw„. -• 
Poczem dodała: 
- Miło mi niezmiernie, że pana zn'ów widz~„1 
Henryk milczał, jak zaklęty ... 
W pił w nią wzrok, zdumiony, oszołomiony, 

osłupiały, że widzi ją nagle w takich okoliczno• 
ściach, w takiej wspaniałej toalecie, z tak olśnie„ 
wającemi klejnotami, ją, którą znał przecież je­
szcze nie tak dawno, jako skromne dziewczątko, 
niemal nędznie ubrane, ciche i nieśmiałe.„ 

Skąd ta zmiana? 
Jak to się stać mogło? . __ . 
Nietrudno, zresztą, było się domyśleć. I na sa-

mą myśl o tern, gryząca ironja odmalowała się 
w jego spojrzeniu. 

Rzekł z odcieniem pogardy: 
- Powinszować ... 
- Czego? - zapytała nieco urażona jego zgry„ 

źliwym tonem. · 
- No, oczywiście, szczęśliwej zmiany, jaka 

zaszła w życiu pani, jak widzę„. Należy. przy„ 
puszczać, że pani wyszła zamąż za jakiegoś wie}„ 
kiego bogacza.„ zapewne, owego pana„. Rulew· 
st.iego? 
. Milusia pobladła gwałtownie. 

Szepnęła: 
- Nie jestem mężatką„. 

- Więc to nazwisko?„. Rulewska·? . .i 
- Przybrane„. 
- Rozll...liem ... pseudonim, zape·wne„. a:rtys_-

tyczny, że się tak delikatnie wyrażę? l'•' 
. Mila nie odpowiedziała , na to przypuszczenie 

am słowem. 
Zapanowało dręczące milczenie. 
W tej samej chwili antrakt się skończył. 
Kurtyna znów się podniosła. 
Ale ani ona, ani on, nie zwracali na to naJ­

mniej szej uwagi. Nie mieli na to głow·y. 
Zbyt byli zajęci sobą. Zbyt wiele pytań cisnęło 

„ię obojgu na usta ... 
Co się z nim stało?.. a zwłaszcza, co się stało 

:.. nią? Skąd taka nagła zrr..iana? 
Dalszy ciąg pu jutrze. 

ZOFJA GOźDZIEJEWSKA nich! - krzyknął. - Zobaczy Iem Jędrek. - Był pod Kieł· .„ a jak na ciebie spojrzaJ 
cie, że zaraz wam ustąpią. I cami, pod Limanową, całe temi swojemi oczami, toś czł4 w I is I opadzie 1g18 r Kilku ruszyło się, a To- cztery lata w bojach, żeby te wieku dom rodzinny zapomt 

• masz nie patrząc, czy idą za raz zginąć. Sprawiedhnść! !! niał i poszedł za nim. Taki byL 
- Jak się macie? - za wo- , I udzie stali w gromadzie roz- nim, zaóiegł drogę jadą- "' ,-. * Pamiętam pod Kielcami. Już, 

łał we5oło 11:adje~dż.ający. - pamiętując usłyszaną wieść. cym Niemcom. Upłynęło kilka lat. Stara- już zdawało się po wszyst-
Rob,ota tu widzę tdz1e. Co sły .lapomnieli o robocie, baby - Puście szwaby nasze by niem dawnych towarzyszy kiem, gdy On przyjechał. To 
chac we wsi? o gotowaniu obiadów. clło, bo was tu zaraz porachu- broni - peowiaków, na miej wystarczyło. żołnierz nabrał· 

- U n:as me nowago, my od Wtem gdzieś na zakręcie z jemy! - zawołał groźnie. scu, gdzie padł Tomasz, stanął odwagi ochoty do boju, za• 
ci~bie now_in .wyglądamy. d.ruąiej. s,trony wsi rozlegty Niemcy spojrzeli na siebie prosty, skromny pomnik. Sza pomniał, że tyle nocy ma za 
Mow, co w sw1ec1e? się Jakies krzyki i gwałtow- trochę zaskoczeni, obejrzeli ry polny kamień z żelaznym sobą nieprzespaii.yćh. Popro-

- A co? Dobrze! Niemcy ne naszczekiwanie psów i pra się potem a widząc, że ludzie krzyżem u szczytu. Na kamie stu wstyCI. było mówić, gdy; 
n~ zbity łeb uciek.ają. ]Il:Ż ich wie jednocześnie ukazała się stoją niezdecydowani, ruszy· niu widnieje skromny napis: człowiek patrzył na •Niego". 
niema w Warszawie, w Ciecha gromada konnych Niemców, li naprzód. „Tomasz R. padł od kul nie- ... Jakbym Go dziś widział. 
nowie. Mówię wam śmiech pędzacych przed soba stadko - Stój! - zawołał ponow- mieckich 11 listopada: 1918 ro- Wysoki, fiękny, _pr.awdziwyj 
bierze patrzeć, jak piętnasto- bydła'.. Dwóch uzbrojonych nie Toma'iz. -· Chłopcy, za- ku, pełniąc obowiązek oby- fołnierz. te oczy jedne chy„ 
letnie chłopaki rozbrajają nie żołnierzy prowadziło za uzdę wracajcie bydło do wsi! watelski". ba tylko na świecie". 
mieckich żołnierzy, a sz~vaby parę koni. Z jednego podwó- Jadący na przedzie Niemiec - - - - - - - - - - Mówi, jakby sam do sie-
zmykają, aż się kurzy za nie rza jakiś gruby szwab wypę- ściągnął lejce konia. Byłam w tej wsi po siedem hie, patrząc w szarą prze­
mi. Po drodze, jak im się da dzał krowę. - Halt! - krzyknął groź- nasi.u niemal latach, w tym strzeń ponad głowy ludzi, ale 
zabierają, co znajdą, szczegół Ludzie spojrzeli po sobie z nie. - Na bok bo strzelam.- roku w maju. Było to w dwa oni słuchają z zapartYlJ! odde 
nię na wsiach, gdzie ludzie przerażeniem. Ktoś krzyk- Wycelował, i nim kto zdążył dni po śmierci Marszałka. Te chem. I z jego słów widać, że 
jeszcze niebardzo wiedzą, co nął: się spo_strzec, huknął•strzał i go dnia padał deszcz. Cały ty ten człowiek nie znał Wiei"' 
się święci 1 nie bronią. Dlate- - Nie dać rabować! - ale, Tomasz padł prawie pod no- powo polski rozległy kMjo- kiego Marszałka. Znal tylko 
go właśnie przyjechałem, gromada stała, wahając się. gi jadącego na przedzie Niem hraz tonie w szarości: chaty, Komendanta tego, z pamięt· 
bo tędy też będą przechodzić Yvidok uzbrojonych kilkuna- ca. Gromadka ludzi pierzchła sady, pola. Idę tak ze dwie go nych dni 1914 roku. 
na pewno. stu żołdaków przeraził ludzi, a Niemcy pojechali dalej, jak dziny, a obraz ciągle ten sam; Teraz dopiero spostrzegam, 

Ludzie słuchali oszołomie· zresztą nie widać jakoś było, by nic się nie stało. rozmiękła, karłowatemi sosna że stoję obok pomnika. To w 
ni, tak ta nowina była nie- że Niemcy uciekają, byli ja- Dopiero, gdy oddział był mi wysadzona droga. I naraz tem miejscu padł Tomasz R„ 
prawdopodobna, nagła. cyś pewni . siebie, spokojni, daleko, ludzie zaczęli się wy- za którymś zakrętem niespo- a ten, co mówi, to dawny peo· 

- Nie wierzycie? - roze- zuchwali. Przeciągnęli koło suwać z opłotków. Przy tt"u- dziewany widok. wiak, ów Jędrek, towarzysz 
śmiał się Tomasz. Jabym też skupionej gromadki ludzi pie wszczął się stra.smy la- :tvliędzy dwom,a sosnami w Tomasza. 
iiie wierzył, żebym sam na to patrząc z koni pogardliwie wy ment żony i dzieci. Ludzie siczeren polu gromadka lu- - A teraz pomodlimy się 
nie patrzył. Ale teraz naj- ni ośle. milczeli. Każdy czuł, że gdy- dzi. K.0L1ety, mężczyźni, d~ie za. ~uszę, K?mendanta!. - mó; 
przód iu.uszę do domu wpaść, W te.j chwili na drodze u- by ruszyła cała gromada, Nie ci. Stoją gromadą w roznnę- w1 1akos c1~ho JędrzeJ. Gro• 
żonę i dzieci zobaczyć i posi- kazał się Tomasz nnwpół tyl- miec nie miałby odwagi strze klej ziemi pod strugami desz madbi ludzi klęka na rozmo­
lić się. Po obiedzie możecie ko ubrany, zerwał się widocz lić. czu. Słychać tylko - poj.edyń- kłej ziemi ·i pod szare niebo 
przyjść do mnie, to wam nie ze snu. I - I pomyśleć, że teraz, gdy czy głos. Przemawia jakiś lidzie szmer rozmodlonych gło 
wszystko opowiem, jak było. - Chłopcy, nie dajcie szwa Polska powstała, musiał paść! chłop o inteligentnym wyra- sów. . . 

Podciał konia i ruszył. A bowi dobytku! Za. kiie i na - powiedział z głuchym ża· zie twarzy. Nadarzyn, ro listopadzie 19:J5. 
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Dziś! Jadwiga Smosarska, Lucyna Szczepańska, Ina Charles Bayer, Loretta Young, Warner Oland I 
w dramacie młodej amerykanki, która kocha pół­
krwi chińczyka nie wiedząc o jego pochodzeniu p.t. KIN9-TEA TR ' . Benita, Michał Znicż, i Franciszek Brodniewicz w KINO-TE.A TR 

, doskonałym polskim arcyfilmie p. t. 
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NOWOŚCI Dwie Joasie 
w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie 

• Poc.zątek o godz. 5 p.p., .w niedziele , i świi;ta ,o godz. 3 po poł. „„„„„„„„„„„„„„„ ...... „ •. „ ..... „„lllllli &TI 6 „., i*łQ 

Kt~ : rządżi:. obec_~ie .·Sulejowem .- , "~~!?ty 0~~.~~~~~c~~~~-
Po dośĆ ~ięzkini okreŚie go.: 1 bi.~to,cią· na' teranie , $ulejo~a dowe · (Nr. 11-FP i Nr. 11-NP) 

spodarczyni jaki 'prz'eżywaŁ Su-· jest dyrektor Krawczyński wła- Echa Obcyjęzycznego" 0 b. cie­
lejów miasto p.odobne i a k ściciel wapienników „Pereświ- kawej, urozmaiconej treści. W 
Piotrków nie mające większych tu". W roku 1934. wyb:rany do numerze francusko-polskimznaj­
ośrodków ·przemysłowych, za- Rady Miejskiej, w której jest dujemy m. in. artykuł: „Dar ja· 
częła się _ dla Sulejowa jakby przewodniczącym Koła · BBWR •nowidztwa u Mickiewicza", 
lepsza era pod rządami · nowe- i członldem Zarzł\du Miejskie- w n-rze zaś niemiecko-polskim: 
go burmistrza o stanowisko go. Dobry znawca spraw go- „Patlerewski w Ameryce". -
którego ""toczyły się w okresie spodar~tych i zasłużony dzia· Obok ' tekstu francuskiego wzgl. 
powybor.czym dość dłµgie tar- łacz miei'scowy. niemiecki.ego podany jest wszę-

Jak starać si~ K~i!9:!~!:ny 
o z~zwoleni„ na posiadanie Wśród powodzi imprez arty- · 

broni palnej stycznych napewno jedną z naj-
Staro'stwo powiatowe piotr- wyżej stojących każdym w.zglę­

kowskie podaje do publicznej dem jest występ p. Kaz-imiery 
wiadomości: Rychterówny, znanej recytator­

dzie dokładny przekład polski, 
gi. . . . Radny Br~ Okoński co umoz' l1'w1'a zrozumienie tek-

. Burmistrz Szuster 

Podanie _o broń któtką re- ki. Staraniem Towarzystwa Li­
wol wery, pistolety, flowery i teratów i Dziennikarzy Polskich 
broń myśliwską zarówno z pra- Oddziału Piotrkowskiego od­
wem polowania, jak i bez te- będzie się u nas taki wieczór 
goż prawa składać należy do dnia 18 pm. o godzinie 19-tej 
dnia · 15 stycznia 1936 r. N ale- w sali im. Kilińskiego. -
ży dołączyć pozwolonie na broń Każdy występ sławnej recy-· · · • Przewodniczący Klubu rad- sfu obcojęzycznego każdemu, 

Trzeba . nadmienić, że nowy n·ych Str. Narodowego i czło- kto zna początki francuskiego 
burmistrz Sulejowa P· He~rY_k nek Zarządu Miejskiego. Znany lub niemieckiego .. 

z roku ubiegłego. . taterki stanowi nową niespo- . 

S~uster µro.dzo~Y. . w pow1ec1e ie swoicłi śmiałych wystąpi.eń · „Echo - Obcojęzyczne", po­
p1otrkowsk1m, h~z:'lcy la~. oko· na · terenie Rady Miejskiej i nie- święcone szerzeniu praktycznej 
ł<? ~O oqdawna JUZ yr~cu1e na . ugięty w swoich zasadach i znajomości dwu najważniejszych 
mw1e samorz~doweJ. Wr~r~~~ ·przekonaniach. . _ · języków kontynentu europej-

Podania ·o karty łowieckie dziankę. Twórczość Jej z dnia 
składać do dnia 1/IIl-1936 r. na dzień potężnieje. Tematy na­
do podania należy dołączyć i bierają w Jej interpretacji ' CO· 
kartę łowiecką i dowód na pra- raz to nowych barw stylu i 
wo polowania. - treści. Jest to je:lna z nielicz­

w roku 19~7 do. R~dy M1e1ski~r R t i t . rez. Psarski . skiego, niezbędne jest dla ka-
w Opoczn}e · ob1ął taąi funkc1ę . „ 0 m 8

• rz · . k · · · · b 
Podania podlegają opłacie nych artystek, która wnika z 

stemplowej w wysokości 5 zł przedziwną subtelnościll W' każ­
wartoś'ci nominalnej, załącznik dy wybrany przez Nią utwór_ 
50 gr wartości nominalnej, rów- literacki. Na zapowiedzianym , 
nocześnie · uiścić opłatę stem- wiećzorze da nam wiązankę· re· 
płową w kwocie 5 zł za wyda- cytowanych utwotów potusza­
riie pozwolenia na brqń. jących najgłęb.sze . struny " 'du­

burmistrza, , a I)astępnie dyrek- . Cieszy . su; na . teTeme. Sule- żdego, to się mteresu1e o ce-
tora K. k. O. . . . . ; ._ l?~a . o.go lnem • ~zacun~iem z~ mi językami. Pismo to ułatwia 

Po wyborze i zatwierdzeniu względu na . s~OJ . patriotyzm i i . up.rzyjei:nnia pracę zarówno 
na stanowisko burmistza m. $Ze<z~re oddanie się pracy spo- uczniom jak i nauczycielom. -
Sui ei· owa. ~tara . sW.. .0 podnie- łecznej .. Rotmistrz . Psa~ski upa- Administracja „Echa Obcojęz". „., t t t k (Warszawa 1) wysyła naszym 
sienie mi~sta ~od .wzgliędem . r-zony 1es ~a _s. ano w~ o '?re- czytelnikom na żądanie bez­
gospodatczym 1 estetycznym. zesa Ochotmcze1 Strazy Pozar- ł 

Podania nie wniesione w wy- chowe. Jest to sensacja ' 0 . naj..; 
żej podanych terminach nie hę- szlache"tniejszem zabarwieniu. A 
dą uwzgledniane, broń posia- więc w - poniedziałek dnia . lS­
dana na mocy zezwoleń 1935 r., listopada o. godzinie 19-tej~ 
po tych terminach ulegnie kon- sali im. Kilińskiego. Bilety. po 
fiskacie, jako nielegalnie posia- cenie bardzo ·niskiej umożliwią 
dana, a posiadacze zas jej bę- całemu społeczeństwu na. wzi~- · 
dą pociągani do odpowiedzial- cie udziału w Wieczorze. 

P ł . . d . ne1· które to stanowisko wa- ,,_p=a=t=n=e=n=u=m==e=r=y=o=i,.=a=zo=w=e=. == racowa rµz prze wo1ną ·w .' . . . . . . "" 
organizacjach niepodległośćio- ku1e 0~ smierci. s. P· dyr. Jo- Czy jesteś członkiem LOPP 
wy eh za. co odznaczony został · ~z;ef~a!!S!1e!c!h~o!w!!sk!1!e!g!o!. !!!!!!!!~!!!!~~~!!~!!~!!~!!~ Krzyżem Zasługi. Prócz pracy ! 
samorządow·ej oddaje · się ·p. 
Szuster ofi~rnie pracy s·połecz­
nej, obejmując w ostatnim cza­
s ie prezesurę miejscowego od­
działu Zw. Strzeleckiego. 

Dyrektor Krawezyaiaki 
Drugą z kolei popularną oso· 

Surowa kara 
ZA KRADZIEŻ PRĄDU 
Sąd ·Grodzki w Piotrkowie 

w dniu 30 października 1935 r. 
rozpoznawał sprawę Chaji Jud­
kiewicz oskarżonej o to, że w 
czasie między 3 wrześńia 1931 r. 
a 2 sierpnia 1935 r. zabrała w 
celu przywłaszczenia ze szko­
dą Elekt'rowni w Piotrkowie 
prądu elektrycznego na kwotę 
mniej ni~ 100 zł, korzystając z 
wyłączonegą, . a następąie bez 
wiedzy Elektrowni włączonego 
prądu, ulegającego opłacie ry­
czałtowej, .t. j. o czyn przewi­
dziany ,w art. 257 K. K. i po­
stanowił: Chaję Judkiewicz u­
znać wfoną zgodnie z oska.rże­
niem i na mocy art. 257 . K.' K. 
skazać , ją na 6 miesięcy wię­
zienia z. zawieszeniem wykona­
nia kary warunkowo na · okres 
lat 3. _ Pobrać od oskarżonej 
20 zł opłaty sądowej i obcią­
iyć ją kosztami postępowania. 

'·Sędzia (-) Baggowut. 

TEGO· JESZCZE NIE BYŁO ności karno-administracyjnej. Dnia następnero ta sama arty-
Podania : osób, ubiegających stka recytować będzie dla mło-

Prasa stołeczna zanotowała najlepiej odpowiadający mu za- sit( poraz pierwszy o pozwole- dzieży młodszej Bajki. Przy ry· 
niedawno w kronice miejskiej wód. Zgoła inne żywimy dla nie ńa prawo posiadania broni, cytacji wyświetlane będą odpo-
niespotykany dotąd u nas wy- niego uczucia. Bo wymowniej- mogą być składane przez cały wiednie obrazy. , 
padek. Oto ·podczas obławy szą od takiej metamorfozy by- rok. 
•.vśród żebraków, gromadzących łaby głodowa śmierć na progu Powyższe ogłoszenie nie sto- NA FALACH ETERU 
się na Powązkach w Dzień Za- szkoły, w której pracował. To suje się do osób, które otrzy- Twórczość Chopina 
duszny, aresztowano - między dopiero świadczyłoby o mocy mały pozwolenia na dłuższy O Mazurkach Chopina po-
innymi - zawodowero żebra- charakteru, o wierności dla idei. okres czasu. wiedział Schumann, że monar-
ka, którym okazał się„. nau- To byłoby dopiero pełen tra- ODSŁONIĘCIE cha powinienby zabronić - ich 
czyciel. Ex - n a u c z y-c i e I. gicznej wymowy wyraz „doli" wykonywania, bo są to ukryte 
Wzmianki kr.onikarskie notują; nauczycielskiej. A!e i ta prze- armaty wśród kwiatow . .Mazur-
że przy zatrzymanym znalezio- miana-z nauczyciela żebrak- Popiersia Marsz. Piłsudskie- ki - najcenniejszy skar,b polSo­
no kilkadziesiąt złotych w go- ma · również nie bylejaką siłę go w Zw. Rzemieślników kości, który w czasach niewo• 
tówce i książeczkę oszczędnoś- wyrazu. ChrzrześciJ" an li wzniecał i podtrzymywał 
ciową P. K. O. na sumę 3 ty- Bo jakże trzeba opisany tu 0 g i· en' · d · 

? O w daiu lÓ-ym b. m., 1· ako w poczucia naro owegą. siące złotych. Notują również wypadek komentować - to Również i etiuda c-moll, zwa-
zeznanie zatrzymanego, . który ponura rzeczywistość doprowa- dniu poprzedzającym uroczys· 1 • b k 

d d · d k' h ł • d tość obchod_u Niepodległości, na rewo ucy1ną, 0 s ompono-twierdzi, że porzucił zawó na- za az o ta ie za aman .u- z wana w Stuttg-arcie pod' wra· 
uc'zycielski dla innego za wo- chowych u natur słabszych, ·me- odbędzie się w wiązku Rze- żeniem wiadomości 0 rewo- · 
du.„ żebraka. Belfrowanie do- zdolnych doparowywania ze mieślników Chrześcijan wt.zw. lucji w Warszawie, pełqa jest 
prowadziło go do nędzy; że- stoicyzmem spadających co- kamienicy kasztelańskiej przy dumy i namiętności, wielkości 
branina zaś do gotówki. dzień ptawie ciosów! Oto pen- ul. Miodowej, odsłonięcie po- i grozy. 

·Tyle mówią notatki kronikar- sja na~c~yciels.ka . prowadzi ~o piersia Marszałka Piłsudskiego. z Mazurków usfyszl\ radjo-· 
Ski. „ w pi' smach stołecznych. nędzy, zebra.nma - zapewn. 1a. W uroczystości tej wezmą ł h XI d .. k ... l k d udział przedstawiciele wszyst- s uc acze w au yc11 z cy • 
Nad opisanym tu faktem nie wca e po az. ne oszczę. nosc.i. lu dnia 13 XI o godz 21 ei' 

C kich cechów i organizacy1· rze- · · · -można · jednak przejść do po- o. ~laWt!agic~ne kpodmliekszame mieśiniczych. C-Dur i F-Dur op. 68, z Etiud 
rządku dziennego z obojętnym poł~c .111c az t~ a e 0 za- z op. 10 C·Dur Nr. 7~ F-Dur 
spokojem. Należy mu się nie- szh~my, ze za~ro~on.y w swym AMERYKA Nr. 8, f.moll Nr. 9, As-Dur Nr. 
co ' więcej uwagi; wymaga on bycie nauczyciel. idzie pod ?ra- interesuJ·e się nasionami 10, Es-Dur Nr. 11 i c-moll Nr. 
pewnego komentarza my cmentarza 1 tam wyciąga 12 „Rewolucyjną". P.o n ad to: 

N. 1 ·m·aru za rękę-żeby żyć! Nietylko żyć, polskimi Tr 0 is _ Ecossaises op. 72, 
ł ie ~amyk~ca e zla w1 ac' łe- ale i składać wcale pokaźne O · · k W I amywac rą i wy e z d . , T . zainteresowaniu się ryn u ale c-mol (posthume) oraz 
współczucia dla nauczyciela, oszcz~ nosc1. ego Jeszcze u St. Zjednoczonych nasionami p i eś n i. Wykonawcami · będl\ 
który żebraninę obrał sobie za na

0
s n

1
ie byłdo. 

1 
. . d polskimi świadcz;· wizyta przed- znakomici artyści pp. Jacques · 

:!Jl 111li111111111111111li1111111111111111111111111111111111111111111111!: 
§§ Hurt . Detal §§ 

~ „ELI.BOR" ~ 

a ecy o rozczu ama się na stawiciela jednej z większych Marmor - pianista i H e 1 en a 
owym zatrzymanym pnez po- firm nasiennych nowojorskich Zboińska-Ruszkowska - śpie· 
Iicję w Dzień Zaduszny żebra- w Polskiem' Towarzystwie Han· waczka. Audycję tę, która tranS" 
kiem - ex nauczycielem, któ- dlu Kompensacyjnego. Przed- mitowana będzie z Krakowa, 
ry w ten sposób złożył dowód stawideł firmy · amerykańskiej poprzedzi prelekcja profesora 
swej słabości charakteru i o- ośw i adczył, że interesuje się ryn- Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
kazał się niegodnym piastowa- kiem . nasienniczym w Polsce i Zdzisława Jachimeckiego. 

~ DOSTARCZA Węgielnazimę _ ~ == ' ·. " . . -=: Piotrków . ul.. Słowackiego 34. 5 
E: : ." Telefon .Nr. 10-61 . = 
~111111.1 llUI Ul li Il I llll lll I I llll I llll lllJ 111111111111111111111111 Hffi 

Tania sprze.da·ż _· przedświąteczna 
·.. . l . . . j • 

wf i{mi_e „ZENITH" 
Piotrków, ulica Sieradzka 2 

KUPUJEMY stare złotĆ» l ste· 
l . ' t 

bro - płacimy najw. ceny 
. .• 

Zegarki. llbrąt1kl ilubne i arlJkułJ optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
.N~rycia stołowe i platery 
l~strumenty muz., patefony i · płyJy 
Taniej od 15 do 40 proc. ' 

. Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 

· wykonuje .się starannie i solidnie. 

nia szczytnej godności nauczy- że firma jego zainwestowałaby -R---d-1=------.:~--. 
ciela - nie możemy jednak nie chętnie wysokie sumy na za- a . o w poaleclzlałek 
podkreślić z całym naciskiem puk . nasion polskich i wyraził 9.00 Audycj• poranna. IO.OO Tran-
tego faktu, będącego przeraź- nadzieję możliwości zawarcia 11misja nabo~eństwa. 10.45 Koncert. 
!iwie krzyczącem signum tern- poważnych tranzakcyj. 12.03 Przegląd teatralny. f2.1S Urd­
poris. Tak wymownej ilustracji !'!!'!!~~~~~~~~~!'!!!!'!'~!!!'!'!' czysty Poranek Muzy~zny.13.00Fragrn. 
stosunków, panujących u nas mi a odbiorcami jugosłowiań- słuchowiikowy - „Horaztyńiki". 13.20 , Pol1ka kapela ludowa. 14.<f Fral'Dl· . -
dzisiaj, tak groznie ostrzegaw- skimi toczą się obecnie roko- powieśc:i „Dni li1topadowe . t-4.20 Mu· 
czego memento jeszcze u nas wania o dostawy węgła poi- zyka 1alonowa. 15.00 Poradaaka. 1.S IS 
nie było? s~iego. Wobec tego, że tran· "Rybny polskie w obce- muzyce". 

T b • d k 'k · b Ć k' 16.00 „Dsisiejue świ~to w Polake". . rze a Sit; na tą roni ar- sporty mają Y 1erowane 16.15 Chór Zwi~zku Stn:eleckiero. 16.45 
sk~ notatką zastanowić bardzo przez porty czechosłowackie na „Otrzęsiny•. 17.00 Pagadanka. 17.15 
poważnie i bardzo głęboko Dunają, biorą w tych pertrak- „Hymn Zmartwychw1tania". 17.20 Or­
wmyś_Ięć w jej niesłychaną wy- tacjach udział przedstawiciele kie.tra 36 P· P· 17.50 „z porranicza 

Z 111' h kolei· czechoslowack1'ch oraz za- Abisynji". 18·00 Recital ikrzypcowy. mowę„. ggm. mec · 18.;io Pogadanka_ dla dzieci 1tarizych. 

W 
· • I 

1 
k• interesowanych towarzystw o- 18;50 Muzyka. 19.35 Wiadornoici ipor-ag 1 e po s I krętowych. Umowa po ustale- towe. 20.00 Koncert 101iltów. 2o.4o 

-'I niu spraw, z.wiązanych z tran- Dziennik wiec7.orny. 2o.5o. „Obrazki t 

d J ł • • b • d · Polski , współczesnej". 21.oe "Raport 
O ugos aWJI sportem, ma yc po pisana W pracy" - aud. okolicznołciowa. 22.30 

Między producen:~ami polski- Prad1-e. "Nasz~ marynark~ rr.a". 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego ·wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str~ 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewiczą 14. 


